CERY PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie bez dostawy kor. 7-= 
Z dwurazową dostawa do domu . , R 
Z przesyłka tednoraz owa w kraju, w oku- 
pacyi austr. i w Austro-Węg, mies. 
Z przesyłką dwurazową w kraju mien. 
W Niemczech miesięcznie , wę 
Za zmianę adresu dopłasa się 60 hal. 
Cena egzemplarza we Lwowie . 20 hal. 
© na prowincył 20 hal 
Adres Redakcył i Administracyi: 
Lwów. ulica Sokoła i. 4. 


CENA 40 HALERZY 


CANY OGŁOSZEŃ: 
Wiersz nonpareillowy jednołamowy tub jege 
miejsce 30h. Drobne ogłoszenia po 10h. z» 
wyraz, tłustemi czcionka mi liczy się podwójnie. 
Nadesłane wiersz nonpareillowy lub jego miej- 
sce 1 K. Po kronice i przed tekstem wiersz 
nonp. 2 K. Nekrologia wiersz no"pareil 1 K 
Ogłoszenia do „Gazety Wieczornej* dla Au- 
stro-Węgier (z wyłączeniem Galicyi i Buko- 
winy) oraz dla zagranicy przyjmuje wyłącznie 
Ekspedycya anonsów M. Dukes Nachfolger, 

Wiedeń, l, Wollzeile 16. 


wychodzi codziennie o godz. 1 po południu I o godz. 6 rano („Gazeta P2ran11) 


P. T. Interesantów uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcy nych wyłącznie między g. 6a 7 wieczorem w biurze redakcył przy ul. Sokoła |. tI. 
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„GAZETY WIECZORNEJ”. 


chcąc dać sposobność wypowiedzenia się o naj- niczała nikogo w wypowiadaniu swego zdania. 
nowszym kierunku, t. zw. ekspresvonizmie, a Nie była absolutnie zwrócona przeciw ekspresyo- 
przez to chcąc zapoznać Czytelników swoich z nizmowi, ani też nie propagowała go — w tem też 
tym kierunkiem w sztuce plastycznej — zwró-| duchu pokierowaliśmy nią i dziś przynosimy Czy- 
ciła się do całego szeregu znakomitych | telnikoz szereg opinii, na podstawie których bę- 
pisarzy i krytyków z prośbą o oświadczenie się w| dą moii sobie urobić pewien sąd o tym najnow- 
tej sprawie. Udało się nam też istotnie uzyskać szym kierunku, tem bardziej, że zdania sa podzie- 
szereg niezmiernie interesujących odpowiedzi, lu-| lone, a każde z nich ma swe uzasadnienie. Odpo- 


gle lata pracy w tym kierunk:. Ankieta nie Qgęa 
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| dzi, zajmujących się sztuką i mających za sobą dłu- 
| 


JAN BOŁOZ ANTONIEWICZ, 


Dr, Jan Botoz-Antoniewicz, prof. his*o- 
ryi sztuki Uniwersytetu lwowskiego, głę- 
boki badacz epoki renesansu włoskiego i 
historyi estetyki XVIII stulecia, autor zna- 
komitego dzieła „O Grottgerze* nagrodzone- 
go przez Akademię Umiejętności w Krako- 
wie, piszący obecnie tak pożyteczną i długo 
oczekiwaną rzecz o historyi malarstwa 
polskiego w XVIII wieku, członek Akademii 
Umiejętności, tak określa ideowe zmaczenie 
i historyę ekspresyonizmu: 
| Lwów, 27 lipca. 
l. 
Kierunek sztuki. a raczej kierunek umysło- 


miano ekspresyonizmu, stdłwia się w ostrem prze- 
ciwieństwie do kierunku umysłowego i artystycz- 
nego zwanego impresyonizmem. Ten antagonizm 
jawny, poniekąd programowo wyznany, może nas 
co do celu i zamiaru tej sztuki zoryentować, co 
prawda najbardziej ogólnikowo. tylko, tak n. p. 
jak kontur przyszłej katedry wyrysowany w pia- 
sku, może nam dać mglawe tylko wyobrażenie, 
ledwie tylko przeczucie przyszłej Świątyni. 
Mianem swem wyznaje ten kierunek, że jest 
czemś zasadniczo nietylko odmiennem od impre- 
syonizmu, ałe i jemu przeciwnem. tak, jak eks- 
osmoza jest przeciwieństwem endosmozy. Pierw- 
szy kierunek nie tworzy. w słowa tego znaczeniu 
|skrajnem. lecz raczej przetwarza, przekształęa 
Lwów. 27 lipca. | materyę, którą tym razem jest świat otaczający 
Jak już zapowiadaliśmy, redakcya „Gazety bezpośrednio artystę; drugi kierunek wytwarza 
Wieczornej** idąca zawsze z prądem czasu i stara- ze siebie, chce hyć zatem w pierwszym rzędzi» 
jąca się podać Czytelnikom swoim wszystkie naj- kierunkiem twórczym i — zdaje mi się, jest nim 
nowsze wysiłki w dziedzinach życia codzienego. w rzeczy samej 
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wości, objawiony w dziełach sztuki, który dał sobie! 


wiedzi autorów: podajemy w porządku alfabetycz- 
ayn ich nazwisk, ; 


maa 0 A W MK * mA | 
> m W REDS tt E 


a eoa, 


IMPRESYONIZM — EKSPRESYONIZM. 


1. Ekspresyonizm jako przeciwieństwo impresyonizmu, — Analogiczna antyteza w stosunku roman- 

tyzmu do klasycyzmu. — Il. lmpresyonizm i jego pochodzenie, — III. Neoimpresyonizm (Sensas), 

barwy czyste, formy Zasadnicze. — IV, Impresyonizm, jego konieczność, jego zlawienie się jako 
naakcya, jege główne Kierunki, — V, Kwostya Sztuki polskiej wobea ekspresyonizmu, 


Momentem apryoryczysm jest w pierwszym 
przypadku treść z zewnątrz podana, w drugim 
idea we wnętrzu zrodzona 

Jestże ten kontrast dla nas czemś zupełnie 
nowem? Czy nie przypomina nam się analogiczna 
antyteza z dziejów mwnysłowości naszej, to jest o- 
gólno-europejskiej, z doby niedawno minionci” 

Bo w istnienie lub ponowne zalstnienie takich 
pioblemów wspólnych całej naszej europejskiej 
, kulturze głęboko wierzę i uważam ję za koniecz- 
ność równie elementarną, jak jej przeciwieństwo. 
wojnę, gdyż od wiecznych czasów po wieczne 
czasy w ciągłych Skurczach i rozkurczach rodzi 
Się i rozwija wszelka kultura ludzka. to jest kultu- 
ra Czynna, tak różna od tej kultury biernej, tej 
jsmutno pasywnej maski gnuśności t nieporad- 
ności. 

Otóż zdaje mi się, że, okrągło biorąc, przed 
stu laty (dokładnie przed stu piętnastama) wiro- 
wała znów umysłowość ludzka elipsą dokoła 
dwóch ognisk podobnie sobie przeciwnych. 
z których jedno zwało się  klasycyzmem, 
drugie romantyzmem. Klasycyzmu troską naj- 
większą była kwestya formy, kwestya ujęcia i u- 
jarzmienia treści, tym razem treści uuctówej na» 
turalnie, wielką, stałą „klasyczną“ formą. Dziesie- 
ciołetnia korespondencya 'Górhego z Schillerem" 
jest, iak do * dzisiaj przynajmniej, nafwiększym 
pommikiem tej walki g formę. Równocześnie w 
tych samych latach, gdy bryła Świata chwiała się 
w posadach swoich, zgłaszał obok Napoleona i 
Schillera-Góthego trzeci jeszcze pretendent sws 
pretersye do zawładnięcia Świata. A był nin — 
romantyk. Pierwszy, zdobywca. chciał światem 
„władnąć, klasyk rządzić umystami. lecz wcieliś 
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siebie w kosmiczna nieskończoność wszechświata 
pragnął romantyk. 

„Daj mi rząd dusz!“ 

Romantyk chce być więcej, niż władcą i pa- 
nem tylko, on chce być — absolutem. 

Jeśli wlec, usuwając zupełnie na bok kwestyę 
rodzału sztuki, czy tu chodzi o malarstwo, poezy€ę, 
Tub muzykę, jeżeli więc zamiast rodzaju weźmie- 
my istotę rzęczy. tak zdaje mi się, że słusznie 
możemy powiedzieć, iż przepaść równie głęboka 
otwarła się przed ćwierć wiekiem między ekspre 
syonizmem a impresyonizmem, jak te rysy, którę 
dziś jeszcze widzimy z perspektywy lat 115| 
na mapie historycznej umysłowośc! naszej między; 
romantyzmem a klasycyzmem, 

W obu przypadkach atoli obie pary antytez 
uwiął otok elipsy, są wzajemnie od siebie zawisłe 
i zależne, mależą do wspólnego kompleksu kwe- 
sły zasadniczych, 

Zapewne ogromne jest przeciwieństwo twór- 
czości, szukającej przedewszystkiem miary i for- 
my skończonej, podaiącej wszystkie władze ludz- 
kię pod supremacyę rozumu, którego estetycznym 
koradhtem jest skończona forma, a tej drueici 
twórczości romantycznej, płynącej w kosmiczną 
nieskończoność, której lotu forma ledwie muśnie, 
niby promień słońca mknący eterem za orłem szy- 
buljącym w przestworzu. 

Jednakże klasycyzmowi i romantyzmowi 
współną jest jedna wiara niewzruszona: włara w 
człowieka, w człowieka takiego, jaki się w poję- 
cłu wiata od początku XV wieku pod wpływem 
odrodzenia starożytności zrodził. Arcymistrzow- 
ską komibinacyą jest ten nowożytny humanizm. ta 
trójca uciełeśniająca trzy ideały, ideał chrześcijań- 
stwa, starożytności i natury. 

Ta wiarą żyła ludzkość na południu fuż od 
początku XV wieku, na północy, u nas n. p, © ile 
blisk! wschód szyków rozwoju umysło: o nie 
psuł — a psuł często aż do czasów e 
— żyli tą wiarą wybrani i przodownicy umysłową 
ści narodowej. Ta wiara była podstawą wszech” 
twórczości artystycznej, była wszechświatowym 
kanonem kultury. 

Wierzono, że jest ludzkość Jedną, iedna kut 
tura, jedno piękno (jedynie Rembrandt, ważnie} 
szy może dla umysłowości od niejednego filozofa 
wieku swego, wniósłby skromnie swe „votum 
separatum“) i ta wiara utrzymywała się po przez 
wszelike fazy, poprzez ckstazy i zwatpienia, po- 
przez narody i wieki. Göthe chciał ją raz jeszcze 
waé w całość, ująć w ostre karby, stać sie dru- 
gim prawodawcą duchowym tego Świata, którego 
pierwszym był Leonardo da Vind, 

Gdy wróciwszy z Włoch w roku 1788 ujrzał 
na biurku młodzieńczę dramaty Schillera zadrżał 
i chmura złowromich przeczuć na chwilę zaciem 
niła mu widok na przyszłość słoneczną. Ale wnet 
poznał w tym domniemanym wrogu najbardziej 
energicznego sojusznika, Zadrżał po raz drug!, 
gdy romantyzm zaczął się krzewić į stawać się 
światopoglądem iamu przeciwnym. Wprawdzie ro- 
mantycy Wackenroder i Novalis, ten Kolumb nowo- 
łytnej duszy ludzkiej, zeszli już ze Świata. gdy 
mistrz Welmarski liczył lat dopiero około 50. ale 
przyszedł! romantyzn francuski, angielski zwłasz- 
cza i wówczas nastąpił ów wiekopomny sojusz 
klasycyzmu z romantyzmem, który stał się dopie- 
ro głównym wyrazem uenysłowości europejskiej 
w latach 1820—50. Nastąpił ten sojusz bodaj czy 
nie w przeczuciu wspólnego wroga, najbardziej zgn- 
bnego. bo wewnętrznego rozkładu. Czuł Göthe 
równie dobrze, jak Delacroix, że może dni, to zna- 
czy lat dziesiątek tego jednolitego światopozladu 
są policzone. Wtedy simmują sieble i sumują zara- 
zęm całą kulturę humanistyczną, tę kulturę staro- 
żytną, chrześcijańską, a życiowo szczerą 
zarązem w dzielach wiekopomnych, stających ni- 
by wieżę obronne w wysuniętych najbardziej ku 
wrogowi fortyfikacyach. Tak powstaje Fausta 
część drhiga. tak powstaje malowidło sufitowe 

vri. 

Nie bez wzruszenia niedawno czytałem. z jak 
tragiczną pewnością przeczuwał JakóĎ Burckhardt 
bliski konisc tej humanistycznej kultury. której 
był tak gorącym wielbicielem, a tak zenialnym 
łnterprotem, My, Polacy. posiadamy przecież w| 
nasze!  „Nieboskie* jedne z najwcześniej- 
szych a nalgenialniejszych analiz rozkładającej sie 
now wytuyei duszy twórczej 


BATFT" WIECZORNA” 

Tym Pankracym humanistycznego światopo 
gląda i jego sztuki, że jej świadomym ideałem 
piękna jest — Darwin. Nie wiem. czy od czasu Ko 
lumba było odkrycie — słuszne czy niesłuszne 
w to nie wchodzę. ani sądzić o tem nie jest m 
dane — któreby tak wstrząsło umysłem świata, 
fak ta teorya. 

IRewolucya z roku 1848 i dzieło Darwina z ro- 
ku 1859 są datami, dokoto których wirować musi 
wszelką konstrukcya hźistorył sztuki wieku XIX, 
Gorzej i zgubnięj od Mefista, dla którego: 

"alles was besteht 

ist wert dass es zu Grunde geht, 
statuuje Darwin przeciwnie, prawo bytu 
prawi równego i wiecznie odnawiającego się by- 
tu dla wszystkich tworów przyrody — „by means 
oi selection"! 

Prymat człowieka zostaje zniesiony, pan 
świata detronizowany. nje rządzą nim już wład:e 
duchowe, a wszelka funkcya duchowa staje się 
funkcyą fizyczną. Ze światowej gramatyki etycz” 
nej i estetycznej wykreśla się teraz pojecie kom- 
paratywu i superlatywun wykreśla się pojęcie 
potęg abstrakcyjne bytujących, 

Z niesłychanie precyzyjnej mennicy Nietzsche- 
go padnie z brzękiem nowa moneta obiegowa Z 
napisem w otoku: „Jenseits von gut imd bóse, a 
sztuka odpowie echem: „Jenseits von schön umd 
hässlich“, 5 

Zapadł się świat więlki, piękny świat! Nw 
znajdziesz, kogo kochać, ni wielbić. Szukając za 
twarzą ukochaną, za dłonią, której uścisk ci drogi, 
znajdziesz twarzy sto i dłomj setki, obojętnych ci. 
lub wstrętnych. Wszystko, oo osobiste i twoje 
ginie, gdzieś słę rozpływa, a natomiast wznosi 
swój łeb ten. co jest niczem i wszystkiem, a który 
ma na miano słowo brzmiące tępo į głucho. jak 
gdyby obuchem walnąć w pał zabity: „Tłum“. 

Ten tłum pŚkonać, ufarzmić, znów rzędy dv- 
szy w sztuce odnowić, oto do czego dąży ekspr. 
syonizmm. 


u. 


"Słyszałem nieraz uwagè, wypowiedzianą — 
a to jest w niej jedynie ciekawe — ws formie za- 
rzutu i krytyki naturalnie ceprecyonizulącej: 

„Ależ ten Twój ekspresyoniźm, to ostatecznie 
nic nowego, coś podobnego znała już ludzkość w 
pierwotnych fazach rozwoju" j wówczas przychó- 
dzi te znana wycieczka, rzucająca lat tysiącami, jak 
żetonami przy hazardzie, żŻomglowanie epokami 
historycznemi i przedhistorycznemi, a z tego 
chaosu wyrasta ASyrya i Babllonła. jako... typy 
takjei kultury pierwotnej. ' 

Cierpige na zawroty głowy, a trochę i na a- 
garofobię, jestem pozbawiony możności towarzy- 
szenia mym oponentom w ich gonitwach „a tra- 
vers les secles, poprzez stulecia i tysiąclecia, 
pelen podziwu dla ich fantastyczności i zupełnego 
braku szkrupułów historycznych, dzięki którym 
widzą objawy najskrajniejszej piewrotności w 
dziełach uznanych — ponoś z większą racyą — za 
wysoikej kultury ostatęczny wyraz į wynik. 

Pytam się tylko, gdzie i kledy twierdził eks- 
presyonizm, że jest czemiś „absolutnie nowem?'* 
Jako kierunek tkwiący głęboko w iestestwie życia, 
jako wynik konieczny, rezultat nieubłagany we- 
wnętrznego rozwoju oraz lego zewnętrznych ou- 
lawów, a chcący stać aię syntezą, nie twierdził 
tego nigdy i twierdzić nie mógł. Bo ani łanu, eks- 
presyonizmowi, ani też nikomu ùa świecie nie wy- 
lało się żeby ludzkość od ćwierć wieku przybyły 
lub ubyły nowe wladze: nie twierdzi on i nikt in- 
ny na Śwóecie, by z rokiem 1890-ym siatkówka 
nasza zyskała nowę moce lub utraciła dawne. Nie 
przybyły ludzkości w jakiej x-te} dymenzyi żądne 
nowe barwy, ni nowe kształty, nie przybyły tak 
samo. jak ani z Gluck'iem, ani z Beethovenem lub 
Wagnerem, nie zyskała ludzkość ani pół klawi- 
szą więcej, nfź miała przedtem. 
ostatecznych swolch będzie musiałą ta nasza 
biedna ludzkość ządowolnić się tymi kilkoma okta- 
wami — a leśll mi wolno dodać w przenośni 
— nietylko tonów, ale4 oktawami barw j kształtów. 
Bardzo to ponos będzie nie w smak owym panom, 
którzyby  cekspresyarizmowi „przebśezyli jego 
ek$trawagancye" pad warunkiem, że da ludzkości 
„Coś absolutnie nowego”. 


1 Nre42T6, 


Aż przykro, że z takiemi zdaniami trzeba się 
wogóle rozprawiać! 

Wszak i impresyonizm bynajmniej nie jest 
ozęmś absolutnie nowem, a korzenie jego tkwią w 
dziełach sztuki postawionej na wszechświatrowym 
postumencie sztuki klasycznej. 

Zrodził się impresyonizm we Francyl, tej ko- 
lebce wszech — idei, albo raczej w Paryżu. Ale 
zrodził się tam, bo utorowali mu drogę — przyzn1- 


ję może wbrew woli i konsekwencyi nie zi! 
świadomi — francuscy, powiedzmy  paryzcy 
estetycy, umysły tej miary, co bracia Goncourt, 


najgenialniejszy krytyk j estetyk zeszłego wicku 
Edmond Thore (W. Burger), no, i Teo Gautier «c 
swą genialną przedmową do „Mademoiselle de 
Maupan*, Entuzyazm malarzy impresyonizmu d!1 
przedmiotu. dla miliardowych codziennie miraży 
światła | barwy, w które stroją ulicę i pokój czyn- 
szowy, entuzyazm dla dni powszednich, z których 
każdy przemieniają w dzień odświętny, strojny w 
blaski swych św} dyamentowych w brokaty 
swych barw, jest tylko wynikiem entuzyazinu ich 
estetycznych pionierów dła Theotakonula (E1 üre- 
co), dla Velasqueza, dla Goyi, dla Rembrandta. 

Impresyonistycznem było niewątpliwie malar- 
stwo pompejańskie (zę swym tragicznym termi- 
nem „ad quem“ r. 79 po Chr.) a impresyanisty- 
czne są niemniej i odyssejowe pejzaże z rzymskie- 
go Eskwilinu, jak wogóle impresyomzm zda się być 
najpóźnejszym objawem twórczej duszy Hellady. 

Jak wówczas, tak i teraz sąsiaduje impresyo- 
nizm z aaturallzmem, Ale i tym razem odcina się 
on od niego nalstanowczej, jest stopniem dalszym 
ewolucyi i przedstawia się nam, jako dalsze 
ogniwo tego ułamka |lańcuchowegco. którego o- 
statniem, do dziś przynajmniej, jest ekspresyo- 
nizm. 

Różnicę tę ujawni nam w okamgnieniu prze- 
ciwstawienie dwu najskramiejszych przedstawi- 
cieli tych kierunków. 

Mac Neilt Whistler wznosi się miewątpliwie 
na twórczości Courbeta, która go porwałą z po* 
czątku. t. j. przed r. 1866 poniekąd z gwałtowino- 
ścią żywłołowego ziawiską, Ale różni się on od 
tego zanialnego impetyka nie stopniem tylko, swej 
palety, me przemianą tylko wrażeń į barw duro- 
wych na wrażenia i barwy mollowe, ale całą swa 
podstawą i zasadą, całym składem i ładem swej 
psychofizyki artystycznej. Ma się ten najdelikat- 
niejszy i najbardziej rafinowany wrażemiowiec do 
owego brutalnego żyywiołowea, jak najsubtelniej- 
szy odęleń do barwy zasadniczej. rzuconej ru- 
basznie na płótno, jak rezultat kulturalnej selekcyi 
da nieokiełzaneł silly przyrody. Courbet odczy- 
tuje skalę swych tonów, obywającą się bez wezel- 
kich pôl- 1 ćwierć tonów, wprost z natury i rzuca 
je na płótno z impetem i temperamentem niesiy- 
chanym; stając n. p. przed jego „Kamiemiarzami" 
w galeryi dręzdeńskiej,j mam prawie wrażenie, że 
wali pięścią w stół tak, jak zwykł walić w mowni- 
cę. gdy piorunował ostatnimi wyrazami przęciw 
Francyl i prasie i „wszystkiemu co istnieje. 
Whistler natomiast przypuszcza wrażenie przez 
misterny mechanizm wysokiego intelektu malar- 
skiego, i dlatego to przypadła jemu. podobnię jak 
i jego współwyznawcom sztuka lapońska tak bar- 
dzo do smaku, ta sztuka pozornie tylko natura!i- 
styczna, a będąca w istocie rzeczy przeciwnie o- 
kiełznaniem zmysłowości niezmiernie skrajnej 
przez intellekt malarski o sila į skrajności nie- 
mniejszej. Bo ren zmysł natury, oblawiony w 
barwnym drzeworycie jakońskim, jest zarazem 
zmysłem piękna. co prawda piękna lapcńskiego, a 
nie naszęgo. 

Jeden rys nader ważny i nie bez pewnej od- 
miany mają wspólny oba tę klerunk?!: naturalizm 
i impresyonizm, a jest nim poprzestanie na zjawi- 
sku. jako takiem, na zjawisku ..pure ęt simple". 
Jest zatem, jeżeli już nigbezprzedmiotowość, to 
przynajnmiej beztematowość, a w każdym razie 
bezideowość treści, pewna obojętność na tytuł i 


I pomoś aż do dni | temat, Ideologia klasycyzmu i romantyzmu (a ileż 


to najważniejpszych cech jest obu tym Kkisrunkom 
wspólnych!) przemienia się we wcześniejszych 
obrazach Courbeta w *endencyjność. bv w póź- 
niejszych zniknąć już zupełnić za p!ótnem obrazu, 
u impresycnistów, od samezo początku spadą tere 
mojmetr treści do zera. Przedmiotem ich sztuką 
jest zatem świa” zawnętrzny | wyłącznie on tylko, 
ten Świat widzialny i dotyka ny, przepuszczony 
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przez intellekt twórczy, dzieło sztuki za$.jest wy- 
nikiem najściśleiszej, najsumienniejszaj obserwa- 
cyi i analizy przyrodniczego zjawiska, 

Tem właśnie różni się też impresyontzm no- 
wożytny od twórczości tak swych dostojnych po- 
przedników. jak zarazem i od natmalizmu, Tem 
ostatni jest w początkach swoich tendencyjny, 
polemiczny į rewolucyjny. Boć rewolucya roku 
1848-2g0 zrodziła tak Courbeta, jak i Milleta, im- 
presyonizm natomiast nie zaczyna swego przy- 
domka dodatkiem: „anti“, lecz zadowalnia się je- 
dymie wstawieniem „alfa privativum''; impresyo- 
nizm zatem nie jest „anit — „ate tylko: „a — reli- 
gijny, a — monarchiczny, a — społeczny,“ ale 
właśnie w tem ogramiczeniu się, w tem wyłącze- 
miu zamiaru lub idei jako momentu pędnego i dzię- 
ki niesłychanej intenzy wności swych analizują- 
cych badań, pozostawił on nam jako nieocenioną 
spuściznę zjawisko Świata zewnętrznego, Świata 
barwnego i świetlnego, o sile i całości tak imponu- 
jącej, że może oma stanowić pewną przeciwwagę 
do utraty duchowej treści, jeśli jakakolwiek prze- 
waga da się pornyśleć, Nie jest to koniecznie dowo- 
dem entuzyazmu szczerego dla sztuki. by stojąc 
n., p. przed Aleksandra Gierymiskiego „Mostem na 
Sekwanie“ myśleć o Matejkowskiem arcydziełe 
„Smierci Przemysława“... ani też i naodwrót, bo 
bodaj czyby się niespostrzegło nagle, że wspania- 
ła ta scena rozgrywa się przed nami w przestrze- 
ni o wypompowanem powietrzu, 


Biorąc pod rozwagę sam tylko moment tsch- 
niki malarskiej, musimy powiedzieć: „niewątpli- 
wie iitpresyonistą być już Timtoret. a w swe 
ostatniej fazie (pod fego wpływem. zdaniem mo- 
jem) i Tycyan, W całej swej wspaniałości pojawił 
stę impresyonizm dopiero u samego schyłku XVI 
wieku i w następnym. a to najpierw na południa 
(cóż najpierw na południu nie doirzewa!) w twór- 
czości wspomnianego Thceotokopula — cudotwórcy 
a — nieco później u Rembrandta. To równocze- 
sne prawie zjawienie się tego objawu niezależnie 
od siebie na dwóch oddalonych, a co ważniejsze. 
religią przeciwnych sobie punktach i to właśnie-w 
obrębie sztuki religijnej, musiało, zdaniem mojęm. 
odbyć się pod wpływem rozkwitającej się wów- 
czas wspaniale wiedzy doświadczalnej. — Więni 
z góry — nie znajdą te słowa wiary u tycli;<dła 
których historya umysłu ludzkiego, a zatem i sztu- 
ki jest ustawiczną igraszką przypadku, wieczną 
tænbolą, w którą ludzkość się bawi od lat setek i 
tysięcy! 

Różnica jednak ogromna. a. mianowicie ta. że 
ci wielcy mistrze XVI i XVH w. impresyę świata 
dotykalnego łączą z wizyą ze Świata wewnetrzne- 
zo. Siła ich impresyi rośnie z wielkością wizyi, z 
treścią, Świętością tematu, Ten impresyonizm, to 
zlanie się impresyonizmu z misteryurm stanowi tej 
epoki barokowej „cudów cud“. 

Bezpośrednim prekursorem impresyonizmu a- 
toli właściwie jest dopiero Goya. 

Goya — Japonia — Holandya — Velasonez — - 
Vermeer oto główne wzory, po których wznosi się 
twórczość reprezentantów pierwszej generacyi im- 
pmesyonistów: jak Edoard Mamet, Claude Monet, 
Auguste Renoir, J. H.. J. Th. Fantin Latour, Sisley. 
Degas i reżyser tej całej grupy a zarazem j pierw- 
szy z niej dezerter Camilte Pissarro, 

A zatem działają tu pobudki czysto artysty- 
czne. 

Ale wnet przyszła przemianą impulsów ża- 
pełna 


M 


W latach 80-ych, tak samo fak nasz Jacek Mal- 
'czewskń lecz nieco później był w paryskłej „Ecole 
des beaux arts“ uczniem „starego Lehmanna* niw 
jaki — Seurat. umysł bynajmniej nie rewoaltcyjny, 
lecz raczej wewnętrzny. cichy, badawczy, Były to 
czasy, kiedy dzięki dziełom Renama, Cahevreula, 
Taine'a. wiedzą stanęła znów na czas lakiś w środ- 
ku społecznego ruchu kulturalnego, Fizyologiczne 
podłoże, jakiego Taine szukał dla sztuki. intereso- 
wało wówczas młodych malarzy w stopniu naj- 
wyższym, Sztuka dotąd nie zastanawiała się 
tylko patrzyła, odtąd zaczyma dzięki badaniom 
współczesnym nad istotą barw, przywoływać i 
widza do współdziałania, a to w ten sposób, że ka: 
że oku jego spełniać funkcyę uzupełniającą. Ses 
rat nie miesza bowiem żadnej barwy na pale- 
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cie (z wyjątkiem naturalnie sąsiednich barw spek- 
tralmych), lecz daje same barwy zasadnicze, któ- 
remi rozjaśniając je barwą białą, stara się osiągnąć 
bogactwo spektrum słonecznego. Te barwy nało- 
żone samemi niepolączonemi, niezlanemi z sobą 
plamami ma uzupełniający wzrok widze złączyć 
ze sobą w całość. Oto impresyonizm, 2 którym 
starałem się w r. 1905 zapoznać naszą publiczność 
drogą choćby pośrednią, dając wystawę znakomi- 
tego Tooropa, zostającego od 1888 silnie pod wpły- 
wem tak wcześnie zmarłego Seurata (1860— 1891). 

Cezanne, Van Gogh, Ganzguin idą drogą ama- 
logiczną; niestety tak mi żal, że absolutnie przy 
nich zatrzymać się nie mogę! 

Jedna tyłko uwaga ogólna: 

Dla nich wszystkich, mie wydmująć, 'Seurata, 
staje się mieumiknłonem następstwem szukania -za- 
sadniczych barw — teraz szukanie zasadniczych 
form, 


Katedra, którą Monet n. p. z 20 razy. malował, 
już nie będzie się rozpłyrwać w oparach, roztapiać 
w płynnem złocie zachodu, lecz będzie artysta tę- 
raz przedewszystkiem szukał zasadniczych linii 
pionowych, pozioinych. Z architektury przeniesie 
je potem do scen figuralnych. Sceny jak najżywiej 
poruszane, które oko Degasa, -— wnet potem osle- 
płe, chwytało z demoniczną przebtegłością, roz- 
łoży teraz artysta tak samo na zasadnicze formy, 
jak rozłożył koloryt na zasadnicze barwy. Oko wi- 
dza złączy jedne i drugie w żywą całość 

Temi formami zasadniczemi są trójkąt, stożek, 
koła, przeważnie formy kubiczne. Możliwem bar- 
dzo, że „stary Lehmann" nieraz uczniom swoim 
powtarzał słowa swego mistrza — lngres'a, że 
formy absolutne. matematyczne, zwłaszcza formy 
kubiczne są Znakomitym Środkiem ochrontym 
przeciwko naturalizmowi... 


IV. 


Tak dałem dedukcyę przynajmniej jednej gałę- 
zi ekspresyonizimu — który się zwie kubizmem, 

A szło ku temu już od lat trzydziestu, 

Skrajną imonumenta!ność Marees'go, „eurytm:- 
czna“ twórczość Hodłera, by użyć szczęśliwego o-! 


kreślenia Weesego, najnówszego "biografa tego ar-|- 


tysty światowej sławy (a wyikpionego i wydrwie- 
nego we... Lwowie). to są fazy wstępne. 

Dürer jakiś czas oddawał się w rysunkach ab- 
solutnie i niedwuznacznie badaniom kubistycznym, 
a dążenie do wywołania wrażnenia trójwymiaro 
wości wie schodzi prawie z programu tych epok, 
które szukały, badały ustawicznie, 


tej sztuce nie wadzi ona, pójdzie spokojnie swoim 


wie. 

Już w.mych artykułach o wystawie legiono- 
wej dotknąłem tej kwestyi; w ustępie o Skotnickim 
wspomniałem tam o Kamdyńskim i, jego „Niebie- 
skim rycerzu“ i jego programie, 

Tak! Sztuka ta ma program, ma go tak, jak go 
ma muzyka Liszta, która w wolnej twórczości, fe- 
Śli się nie mylę, najwcześniej wydobyła i postawiła 
moment ekspresyonizinu, 

Ekspresyouizm dąży do wyrównania ráme 
i miedzy sztukami. 

Muzyka ma wyrazistość siłą ekspresyi dopro- 
wadzić aż do logicznej jasności słów i myśli, Malar- 
stwo przeciążone, obiuczone nadmiarem rzeczywi- 
stości, ma nadmiaru się pozbyć a zachować so- 
bie z niej jedynie sam motyw główny, a uzinysło: 
wienie a raczej przedstawienie idei obrazu poruezyć 
abstrakcyjnym irrealny"n formom i barwont. 

Te linie i barwy będą odtąd spełniały tę sama 
funkcyę co przeprowadzenie motywu w syntfonii 

Tajnie ornamcutyki mają nam ponownie o- 
tworzyć swe skarby, W miarę jak sztuka się huma- 
nizowała/ począwszy od gotyku. od katedry w No- 
yon, dziś drgająoci w posadach od strzał, traciła 
łudzkość coraz bardziej zdolność myślenia, mówie- 
nia za pomocą Volapiiku ornamentyki. Tę zdolność 
chce eksptesyontzm napowrót jej przywrócić. 


i 


torem —. ale przeczyć niepodobna, że wpatrzyw- pytania, 
szy się'w dzieła kubistyczne, stworzone silną rę- | sobic. że — przed laty piętnastu. 
ką i silnem okiem. wydadzą się nam inne obrazy geniałuością dzieła Hodlera na jednej z zagranicz” 
współczesne. płaskie i wiotkie i mdłe. To wrażenie ' „nych wystaw, postanowiłem „mendicans panen“ 
odniosłem nieraz także na naszej ostatniej wysta- | prezesa Towarzystwa S. P. obraz ten wraz z ki- 


Od wieków dążyło małarstwo do przedstawienia 
całego oblicza ludzkiego, próbowało widokiem pre- 
fiłowym, pełnym, skośnym, wciskało wzorowi M- 
stro do ręki tub przedstawiało go aż trzechkrotnie 
na wprost i z obu profilów na jednym obrazie! 

Ekspresyonizm podejmuje takie próby pono- 
wye, podejmuje z twarzą ludzką i z architekturą. 

Sztuka bizantyjska i Średniowieczna radzi też 
sobie tak, że dawała nieraz front gmachu i oba: Bo” 
ki nawy tak, jakby ów gmach był budowany na sil- 
nie rozwartym trapezie, perspektywa renesansu 
zadała temu kłam, a poprzestała na jednostronnym 
widaku. 

Dziś pragnie się znowu posiąść widok całości 
na tablicy dwuwymiarowej (Dełauny, wieża Fhffel): 

Nawet w rzeźbie mamy próby równie ważne 
jak i interesujące objęcia jednostronnego całości 
Archipeńko), 

Dztś po 20-letnim rozwoju możemy twierdzić? 
Ekspresyonizm jest. przyszedł jako w*wnętrzna 
konieczność, jako reakcya przeciwko pięciozmy- 
łsowaj skrajności impresyomizmm, ma już swych wy- 
soce uzdolnionych, duszą całą i przekonaniem ca- 
łem oddanycn adeptów, ma literature już bandzo 
pokaźną i czasopisma naukowe do swej dyspozY- 
cyi, chcące tę sprawę arcyważną wszechstronnie 
wyjaśnić, 

Ma sztuka ta też już i z czego żyć — nie u 
mas naturalnie! Ale w Paryżu, w Wiesbadenie. w 
Kopenhadze, powstają mecenasi, zakładający zbio - 
ry tej sztuki A, Śmieją sie z nich kolelscyonerz( 
„dzieł uznanych" tak, jak ongi sie śmieli z he, 
Schacka, gdy za bezcen wykupywał Schwinda kib 
Bócklina, gdy z nich Świat sobie jeszcze podkpiwał, 

Kwestya uznania ekspresyonizmu stoi i upada ' 
z uznaniem lub nieuzhaniem sztuki iieowo-abstrak- 
cyjnei. Wieki całe taka sztuka była, i mam przeko 
nanie, że znów powstanie. 

Mam też przekonanie, że ekspresyonizm z po- 
bojowiska wyjdzie zwycięsko — ale mocno poka- 
leczona opuści je jego przeciwniczka estetyka, 
gubiąc po drodze swe „nigdy“ į swe „zawsze“. . 

Ale tej to nie wadzi. od 125 lat co ćwierć wieku, 
dostawała takie cicg: za swe „nigdy“ i za swe 
„zawsze“ — — 

vV. 
Na jedno pytanie atoli musze zostać winien 
odpowiedzi, bò zastaje mnie ono zupełnie mieprzy- 
gotowanym. 

Nie umiem mianowicie powiedzieć, dy ten 
kierunek sztuki należy z punktu narodowego po- 
tępić, 

Najłatwiej nań się oburzyć, bo kto się oburza. 
|na cokolwiek badź. ten ma zawsze za sobą „naj- 


Można uprawnienie estetyczne negować = A pow ażniejszych członków społeczeństwa". 


ie zaniepokojony samem postawieniem tego 
roztrząsałem sumiente i przypomniałem 
uderzony raz 


koma nader wybitnymi Skandymawami, jak Axel 
Galisn; Larsen i i. dla Lwowa na krótko pozyskać. 

Ku memu zdziwieniu niemaiemu wywołała 
„Wiosna* Hodlera, dziś w jednem z pierwszych 
niuzeów europejskich „rozgoryczenie“ i „obmrze- 
nie“. Nikt imienia Hodlera we Lwowie bez kpm 
nie wymawiał, a gdym tem obraz na mym wykła- 
dzie publiczmym okazał, rozległ się po sali gwizd 
przeraźliwy, — — — 

Zmar! Hodier przed dwoma miestącami, dwa 
narody, stojące nad Marmą w śmiertelnych zapa- 
sach złączyły się w wspólnym żalu za tym najwięk 
szym mistrzem, co imiał nazwisko, pochodzenie i 
wykształcenie niemieckie a czuł się Francuzem. 

Ale we Lwowie gwizdano! 

O Leopolis triplex! 

Zgrzeszywszy zatem już raz tak bardzo, nie 
czuję się uprawniony dg dania odpowiedzi na 
pow'vższe pytanie. 

Mimo najlepszcj woli nie umiałbym też powie- 
dzieć czy „hachures* Delacroix. czy „virgules“ 
Pissarra hib „touches divisees'* Cezanne'a i Sen- 
sata, luh wreszcie czy „maochie“ Mątisse'a są z 
punktu narodowego do zalecania lub nis 3 

Mamy przecie tylu lekarzy duszy narodowej, 
wolno praktvkniacych i tyle aptek, że niewątpliwie 
i na. to znajda się recepty... 
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KAZIMIERZ  CHŁĘDOWSKI. 
FUTURYZM — ZJAWISKIEM PRZEMIJAJĄCEM! 


Przed kilkunastu laty — Szaąadd artystyczna. —Ekspnegyonizm szkodliwy dlą Sztuki, — Ca nie- 
zrOzumiałe, nłę jddt wyrazem jasnego umysłu. 


J. E. dr. K. Chłęddowski, znamienity Ę 


„Sieny“, „Dworu w Ferrarze“, „Rzymu“, 
„Rokkoka we Wtoszech“, znanych nietylko 
u nas, ale i zagranicą z licznych przekła- 
dów, członek Akademii Umiejętności, odpo- 
wiada krótko: 


puszczno, rozsądek zawsze zwyciężał, 


wę rysunek oddający przyrodę, 


Wiedeń, w lipcu. 

Przed kilkunastu laty wydał jeden z naszych 
najznakomitszych małarzy tekę, w której pomię- 
dzy bardzo pięknemi rycinami znajdował się ry- 
sutek trudny do odgadnienia, co przedstawia. Gdy 
teka nadeszła, było u mnie dwóch bardzo wy- 
kształconych ludzi, którzy dużo w życiu widzieli 
i zaczęli się zastanawiać, co ta rycina wiaściwie 
dna znaczyć, Obracaliśmy arkusz na prawo i na 
dewo, do góry i na dół. ale nie rozwiązaliśmy sza- 
rady, Była to próba, której nasz artysta więcej nie 
powtórzy, była to chwilowa fantazya. 

Tego rodzaju fantazye mieli nieraz nawet 
znakomici artyści, ale aby stąd miała powstać 


wiały. 
iEkspresyonizmowi, 


łe, to nie jest wyrazem jasnego umysłu. 


Ji 


MAREK CHAGALL: Żołnierz pije. 


WŁADYSŁAW KOZICKI. 
O T. ZW. EKSPRESYONIZMIE „POL.SKIM". 


Trudność wyrobienia sobie zdania, — Szczupły dorobek „polskiego ekspresyOnizmu, — „Polski“ eks- 
presyonizm refleksem analogicznych prądów, — Nowiuki malarskie. — Nie naśladowanie natury. — 


Zerwanie z prawidłami naturalistyczuemi na polu barwy. — Przewrót w zakresje formy. — Stadyum . 


teoretycznych rozważań. — 


Dr. Władysław Kozicki, autor pięknego | Lwów, 27. lipca. 
studyum o Michale Aniele i szeregu głębo- Na wydanie dofrzałego i zdecydowanego sądu 
kich studyów z miniatur zamieszczonych w |krytycznego o t. zw. ekspresyonizmie polskim jest 
licznych cząsopismach polskich, krytyk sub- |— zdaniem mojem — jeszcze za wcześnie. gdyż 
telny, zajmuje następujące stanowisko: dotychczasowe kierunki naszego malarstwa, które 


Zasługi i strony ujemne. 


trwała szkoła, godna naśladowania, tego nie przy- 
I nowsze 
futuryzmiy ì tam podobne próby mijały j mijać 
będą, bo wszelka sztuka plastyczna ma za podsta- 
Obławy ekspre- 
syOnmzmu mogą u nas tylka szkodzić razwojowi 
Sztuki, bo artysta, któremu się zdaje, że genialnie 
odtworzył jakąś myśl. jemu tylko zrozumiałą, za- 
pomina o rzetelnym rysunku, w błąd wprowadza 
umysły, które się bliżej nad sztuką nie zastana- 


który dbrał sobie kilka 
naszych pism peryodycznych za arenę niefortun- 
nych ówiczeń, życzymy, aby jak najprędzej zbli- 
żył się do rzeczywistości i nie lekceważył tego, 
co przed nią w sztuce istniało. Postać ludzka nie 
sklada się z samych kwadratów į 'rójkątów i jest 
zrozumiałą na pierwszy rzut oka. o niezrozumia- 


się takiem za'atwieniem kwestyi. 
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pod to określenie dadzą się podciągnąć, przedsta- 
wiają sie jako roślinki tak wątłe, młode i chwiejne. 
a zarazem tak nieliczne, że ani nie można na pod- 
stawie tego szczupłego imnateryału, wytworzyć su- 
bie dostatecznie umotywowanego zdania o owych 
prądach, ani też nie zachodzi bynajmniej istotna 
potrzeba przeciwdziałania im za pomocą zbiorowe- 
go protestu, czy też popierania ich drogą zbioro- 
wego akcesu, 

Któż bowiem uprawia u nas t, zw. ekspresyu- 
nizm? Dwaj bracia, Andrzej i Zbigniew Pronaszko- 
wie. Jacek Mierzejewski, Leon Chwistek. Leon Dol- 
życki, Tytus Czyżewski, Jan Hrynkowski — arty- 
ści krakowscy, skupiający się około „Masek“ i 
członkowie poznańskiego „Buntu“, zamieszczający 
reprodukcye swych pomysłów w „Zdroju“; jak 
Hulewicz, Skotarek, Zamoyski, Kubicki i Szmaj — 
oto wszystko, Przed wojną, będąc w Paryżu, sły- 
szałemi nadfo, że w kubiźmie pracuje Makowski i 
że sił swych ma tem polu próbuje szereg polskich 
„ekspresyonistów*. Hość nazwisk byłaby zapewne 
wystarczająca do. stworzenia i utrzymania zdecy- 
dowańsgo kierunku, gdyby nie to, że dotycłićzasa” 
wy dorobek „ekspresycnistyczny* tych artystów, 
a Więc to, co dali poza swemi pracami „passeisty- 
cznemř jest tak szczupłe, iż nie może być wważane 
za dostateczny kapitał zakładowy nowego woju- 
jącego bractwa malarskiego. 

Dla uniknięcia nieporozumienia stwierdzam, ż= 
do ekspresvonistów nie mogę zaliczyć tych arty- 
stów-ekscentryków, którzy wprawdzie objawiają 
dążności rewalucyjne, ale nie zrywają radykalnie 
z zasadniczemń podstawami dotychczasowej sztuki 
plastycznej. Nie są nimi ani neoarchaiści jak Zak, 
Merkel, Rzecki, Buszek, Bojczuk. po części Gott- 
lieb, ani meoimpresyoniści jak Rubczak. lub Tymon 
Niesiołowski, ani, biorąc rzecz Ściśle nawet Gwo-. 
zdecki. który kontynuuje tylko skrajności kolory- 
styczne syntetyków banwy. = 

"Ponieważ jednak polski „ekspresyonizm* jest 
tylko refleksem analogicznych prądów, które mmiej 
więcej od lat dziesięciu istnieją w Euromie, przeta 
charakterystyka tych kierunków, francuskich, wło- 
skdh. rosyjskich i niemieckich, da się prawie bez 


A Znan‘ zastosować do wchodzących w tym wypad- 
<|kgnw. rachubę odłamów maszego malarstwa. 


intelektualny i uczuciowy 
wykształconego na sztuce dotychcza- 


"Pierwszy odruch 
człowieka. 


|somrej, w chwili zetknięcia się z owemi „nowinka- 


mi* malarskiemłi, czy to będzie kubizm, - futuryzm, 
orfizm, czy ekspresyonizan w ścisłem tego słowa 
znaczenia, idzie niewątpliwie w kierunku:akreślenia 
ich mianem szarlataneryi, czy aberacyi umysłowej. 

Krytyka jednak zbyt dobrze ma w pamięci 
kompromitujące i bolesne dla sielie doświadczenia, 
jakie swego czasu poczyniła z impresyonizmem, 3 
którym tak samo mówiono niegdyś „Finis picturae“, 
jak dziś o ekspresyoniźmie, aby mogła zadowolić 
Wiadomo bv- 
wiem, że pierwszych obrazów 'Manera nie dopusz- 
czono w 1863 r. do salonu paryskiego, a publicz- 


|iność ujrzała je tylko dzięki temu, że Napoleon III. 


uparł się, aby je umieścić w osobnej safi'w „salon 
de refuses“ Wiadomo dalej, że Monet, Pissarro, 
Sisley, Jongkind, Renoir byli jeszcze w r. 1885 
przedmiotem wrogich napaści, kpin i szyderstwa 
całej niemal współczesnej krytyki. A przecież ów 
„monstrualny", „niezrozumiały“ impresyonizm jest 
dziś zrozumiały dla każdego, stała się trwałym na- 


|bytkiem i wzbogaceniem malarstwa. a takie zbio- 


ry arcydzieł impresyonistycznych, jak collection 
Moreau-Nelaton w Musee des Arts decoratifs w 
Luwrze, lub zbiory prywatne Bernheima i Durand- 


„FRuel'a, są dla dzisiejszych widzów iednem z najbo- 


gatszych źródeł rozkoszy estetycznej! 

Ten wzgląd, a nadto fakt, że rewolucyjne kie- 
runki sztuki współczesnej pojawiły się niemal rö- 
wnoczęśnie w rozmaitych środowiskach kułtural- 
nych Europy, że utrzymują się przez czas dłuższy, 
posługując się dla propagandy specyalnemi czaso- 
pismami („Les tendences nouvelles“ w Paryżu, 
„Der Sturm“, „Die Aktion“ w Niemczech), że wre- 
szcie przyłączył się do nich szereg artystów, któ- 
rzy już poprzednie w zakresie sztuki tradycyjnej 
wybitne zajęli stanowisko (Pablo Picasso, Henri 
Matisse, u nas Pronaszkowie) — nakazuje szukać 
głębszych przyczyn dla zrozumienia zjawiska, 

Zapatrywanie moje na ekscentryzm — (tak dla 
krótkości wolę nazywać wszystkie te nowe klerun- 
ki, które rewolucyjnic przeciwstawiły się przeszło» 
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ści, a więc kubizm, futuryzm, ekspresyomizm itd.), | przypisuje sztuce t. j. działaniu na uczucie, Rozu- 
streszczam w następujących punktach: - miem jednak dobrze, że mogą być jednostki, dla 
1) Zasadniczą podstawą całego ruchu jest zu- | których ekscentryzm już dziś ma walory emocyo- 
belnie słuszne, bo jeszcze tylko chyba przez nieli- |nalne i że sam mozę się kiedyś znaleźć wobec nie- 
cznych pedantów nieuznaw'ane przekonanie , że go w podobnym stosunku. Wszystkie bowiem no- 
zadaniem sztuki nie jest naśladowanie natury, Z |we idee wymagają czasu, zanim staną się dostępne 
chwilą. gdy to zapatrywanie przyjęło się powsze- | zarówno intelektualnie jak i emocyomalnie. 
chnie wśród twórców, bankructwo naturalizmu sta- Nie mogę także potępiać ekscentryzmu, gdyż 
ło się mieuniknione. lmpresyonizm, ta ostatnia cu- | widzę w nim przejav wiecznie niespokojnego, ni- 
downie kwitnąca gałąź, która wyrosła na spró-| gdy nienasyconego i ciągle ku nowym podbojom 
chniałym pniu naturalizmu przyczynił się w swej| podążającego ducha ludzkiego. Samo zaś to dąże* 


nie, choóby nawet miało okazać się wielką pómył- 
ką, jest mi stokroć sympatyczniejsze, niż rzemie- 
ślnicza nuda, wiejąca od obrazów obliczonych na 
kwietyzm snobów. produktów przeżuwaczy prze- 
Sszłości, którzy zaiste nie zasługują na*nazwę arty- 
stów, lecz fotografów i kopistów. gdyż nie ma w 
nich żadnej iskry twórczości. 

A że ekscentryzm może sprowadzić na man% 
wce młodzież, kształcącą się w sztuce, stając się 
dla niej pokusą do gardzenia sztuką tradycyjną. 
nie może obchodzić twórców, ale pedagogów. 


dalszej ewolucyi do zupełnego poznębienia tego 
kierunku. 

2) Neoimpresyonizm, wyszedłszy z ko!orysty* 
cznych zdobyczy impresyonizmu, zerwał stano- 
wczo wędzidła naturalistycznych prawideł na polu 
barwy, gdyż przypadkowe zestawienia barw. na- 
śladowanych z natury, zastąpił harmomiami i or- 
kiestracyami tonów barwnych, ugrupowanych nie 
według wzorów wziętych z natury, lecz według 
dowolnych, autorytatywnych założeń uczucłowych 
twórców. 

3) Ekscentryzm jest w swych  usiłowaniach 
łogięznem i konsekwentnem rozwinięciem zasady 
antisaturalistycznej, gdyż dąży do takiego samego 
przewrotu w zakresie formy, jakiego dokonał neo- 
iimpresyonizm w zakresie barwy. Jak ów dowolnie 
konstruował barwę, tak ten chce dowolnie konstru- 
ować formę. Najdalej w tym kierunku posunął sie 
Picasso, który zrezygnował zupełnie z malowania 
przedmiotów, a matomiast postanowił malować t. 
zn, uzmysławiać samo prawo, podstawową zasadę, 
według której tworzą się formy widzialnego świa- 
ta. przyczem wydało mu się, że prawo to odnalazi 
w geometrycznych formach, według których ksztal- 
tują się kryształy. Inni kubiści, jak Braque, Van 
Domghe i t. d. nie rozumiejąc o co szło Picassowi, 
kombinują powierzchownie jego zasadę z szczątko- 
wymi pomysłami naturalistycznymi i pozostają 
wskutek tego daleko poza jego — być może — ab- 
Surdalną, ale subtelnie i konsekwentnie pomyślaną 
mistyką formalną, 

Futuryści, konstruując formę, chcą uchwycić 
obcy sztuce tradycyjnej moment trwamia i docho- 
dzą tą drogą do pewnego rodzaju naiwnego impre- 
syonizmu kształtów, dzięki któremu n. p. koń. w 
biegu ma u nich nóg czterdzieści. a nie cztery. Eks- 
presyoniści wreszcie albo dążą do możliwie datekn 
posuniętej syntezy i prymitywizmu kształtów. lak 
Matisse, Derain, Kandinsky. oiperając się przytem 
na zasadach, wydedukowanych z rzeźb murzyń- 
skich, z plastyki ludów Kambodży i rysunków dzie- 
ci, atbo mając na oku przedewszystkiem styl obra- 
zu, dają zamiast przedmiotów ich plastyczne wy- 
razy, t. j. pewne konwencye, autorytatywne trans- 
pozycye kształtów rzeczywistych i dążą do złącze- 
nia ich w całości jednolitą i logiczną (Z. Pronaszko), 

4) Ekscentryzm nie wyszedł ami u nas ani ni- 
gdzie w Europie poza stadyum teoretycznych roz- 
ważań, praktyka jego zaś ogranicza się dotych- 
czas do pierwiastkowych prób i poszukiwań, Być 
może, że zagadnienia. z wielką subtelnością i przy 
ogromnem pogłębieniu problemów piastikznych po- 
stawione w teoryÌ, nie dadzą się wogólę rozwiązać 
w praktyce; może doprowadzą n. p. tylko do stwo- 
rzenia nowego ornamentu, a nie do wyłowienia no- 
wego stylu dla całej Sztuki, albo może przyniosą 
tylko pewne teoretyczne zdobycze n. p. dla este- 
tyki. Równie jednak dobrze być może, że te. załste 
nie zasługujące na lekceważenie, poważne, nieraz 
tragiczne usiłowania dadzą się zrealizować w prak- 
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tyce. Dokonać tego może jednak tylko Sspomiani- | 


czny, intujcyjcy. niewyrozumowany czyn twórczy 
potężnego talentu, ma który — mojem gdaniem -- 
eksoentryzm dotąd się nie zdobył. i 

5) Ruch ów ma już teraz tę niemałą zasługę. 
że teoretyczne jego podstawy , że jego ideologia 
rzuciła wiele ciekawego Światła ma sztukę plasty- 
czna wogóle i że jego propagatorowie świeżością. 
oryginalnością i logiką swych myśli zmuszają 
wszystkich poważnych artystów do rewizyi a przy- 
najmniej do ponownego przemyślenia swych po- 
glądów na sztukę (zob, Gleize et Metzmger: „Du 
Cubisme*, Fritz Burger: „Cezanne und Hodłer", 
Einführung in die Probleme der Malerei der Ge- 
gerwart*, u nas: Leon Chwistek: „Wiełość rzeczy- 
wistości w sztuce* , Z. Pronaszko: „„Ekspresyo- 
nizm'.). 

6) Osobiście nie mogę się odnosić do dzieł eks- 
centryzmu pozytywnie, gdyż nie spełniają one wo- 
bec mnie najważniejszego i fedymego zadania, jakie 


LEON HR. PINIŃSKI, 


„EKSPPESYONIZM* _ EPIGONEM ” 
MODERNISTYCZNYCH POMYSŁÓW. 


T. zw. „ekspresyoiści* nie zasługują na tę nazwę. — Istota ekspresyonizmu. — Ekspresyonizm dawnych mi. 
strzów. — Kierunek akademicki połowy ubiegłego wieku. Secesya. — Wszelkie „izmy*, —Nle wolno przy. 
pisywać wszystkim jednego stylu. 


JE. dr. Leon hr. Piniński, świemy kolekcyo. „mego niejako, „akademickiego“ kierunku. Aż nadto czę. 
ner dzieł sztuki, wykwintny esteta, znawca i głę- | sto wykluczano z wystaw publicznych i potęplano 
boki krytyk, autor studyów i rozpraw z dziedzi- |wszelki prąd, trącący zbytnią oryginalnością, chociaż. 
ny sztuki plastycznej, członek Akademii Umieję- | by nawet posiadał znamiona wybitnego talentu. Wywo. 
tmości, oświadcza co następuje: jływało to słuszną niechęć u nawet oburzenie u „młod- 

Lwów, 27 lipca szych”, Urządzano więc, i to często z dobrym skutkiem, 
Trudno mi odpowiedzieć na zapytanie Szanownej | odrębne „Salons des refuses“, z których następnie wy. 
Redakcyj, co myślę o „ekspresyonizmie“ ponieważ wy. tworzyły się w większych miastach europejskich wy- 
znaję Otwarcie, Iż nie wiem właściwie co to jest „eks. | Stawy t. zw. „Secesyl* Kierunek ten będący w opo. 
presyonizm”, a raczej wcale nie chcę wiedzieć, jaki to zycył przeciw uznanej oficyalmie, akademickie] i „po- 
„najnowszy kierunek sztuki plastycznej* takby się rad |prawnej* sztuce, miał nieząprzeczenie pó%ną dodatnią 
nazywać, Znajduję bowłem, że ci, którzy do te] nazwy | Stronę I wydobył na światło dzienne niejeden istotnie 
mają pretensyę, nie przedstawiają wcale jakiegoś no. | Świetny talent. 
wego, wybitnego, artystycznego prądu w sztukach pla- Nie da się wszakże zaprzeczyć, że kierunek ..Sece- 
stycznych, nie zasługują więc ha odrębną nazwę, a już |Sylny* wywołał też w przesadzie swej i nader ujemne 
najmniej na nazwę „ekspresyonizmu”, z czasem skntki. Doprowadził wielu młodych śmiałków 
do zlekceważenia podstawowego wykształcenia w 
sztuce. Stał się też w konsekwencył powodem do go. 
nienia za oryginalnością za wszelką cenę, a w związku 
z ułatwioną przez dziennikarstwo reklamą. do tworzea 
mia coraz to dziwaczniejszych modernistycznych prą- 
dów | kierunków. Tworzono dla tych miedowarzonych 
pomysłów coraz to nowe etykiety jak „symbolistów”, 
„futurystów”, „kubistów” ł Bóg wie jeszcze jakich in. 
nych „istów* | kazano nam co chwiła podziwiać nowe 
fednOdnlowe „genialne kreacye", które zwykłe za rok 
Itb dwa znikały znów napowrót w zasiużowym pyle za. 
pomnłermia. F 
Blaga ta i reklama zawracały aż nadto często mło- 
dym i to nawet utalentowanym artystom głowę Zda- 
wało im się, że puszczenie się na bystre wody jakiegoś 
nowego dziwactwa łatwiej ich doprowadzi do wzięcia i 
sławy, amżeli gruntowne i mozolne studya rysunku, 
perspektywy i techniki, Wypaczyło to niejeden talent 
doszczętnie. Nie mylę się pono, jeżeli twierdzić się 0- 
śmielam, że i tzw. „ekspresyomizm* jest tylko jednym z 
epigonów owych niezdrowych  modernistycznych po. 
mysłów, które w krajach zachodnich, gdzie najpierw 
powstały, tracą łuż obecnie coraz bardziej grunt pod 


nogami i raczej wywołują uśmiech politowania, 
aniżeli uznanie, Mam  eajwyższe  uznaże dla 
wszelkiej  „orygłnainości* w sztuce. Każdy ar. 
tysta powinien być oryginalnym i in- 


dywłidualnym, a jeżell nim nie jest, to schodzi do rzędu 
kopisty. Zdaję sobie jednak zupełnie z tego sprawę, że 
we wszelkiej „Oryginalności* jest zawsze i być musi 
wielka doza „renesansu“, zaczerpniętego z jakiejś innej 
epoki, Sztuki plastyczne zbyt wiełką ! zbyt dawną mają 
bistoryę i tradycyę, począwszy od wspaniałych w 
swym rodzaju dzieł starożytnych Egipcyan, aż pó nasze 
czasy, ażebyśmy mogli uwierzyć, Iż to dopiero na ja. 
kichś niedowarzonych, młodocianych geniuszów XX. 
wieku trzeba było czekać, by sztuce najlepsze i jedynie 
prawdziwe wskazać drogi, 

Każdy artysta przez indywłdualny swój pryzmat 
patrzy na przyrodę i w ten też sposób ma prawo obja- 

Jeżeli „mpresyonizmem” zwlemy malarstwo Obficzo. |wy naiłtry w sztuce odtworzyć. Nie powinno się żadną 

ne na schwycenie pierwszego. natychmiastowego ciek. miarą przypisywać wszystkim jednego i tego Samego 
tu jaki sprawia natura, to, w pewnym rodzaju. prze- | „stylu*, Przesada nawet pewna i „mantera wcale nie 
clwieństwie „ekspresyonizm* oznaczałby wypowiada- | wyklucza artystycznej wartości dzieła. Co do mnie, tak 
nie na zewnątrz jakiegoś wyrazu głębszego, wćwnęttz. mało jestem ekskluzywnym w swych upodobaniach I w 
nego, raczej skrytego przed Okieim widza, np. przede. ocenianiu dzieł sztuki, iż podziwiam np. starcze obrazy 
wszystkiem silniejsze wyrażanie psychicznego stanu Tycyana, małowane z przesadnym rozmachem, intere. 
przedstawionych postaci. W tej myśli możnaby zwać suję się żywo najdziwniejszemi fantazynmi takiego eks. 
„ekspresyonistaimi* artystów silących się przedewszy- centryka, jak np. El Greco, a pomimo tego nie wyklu. 
stklem na wyraziste odtworzenie patałogicznego stanu cza to wwych sympatyi dla małarstwa talk wręcz od- 
duszy. Z dawnych mistrzów załiczyłbym np. do tej kate miennego jak np. portreciki Biedermelerowskiej szko. 
gorył z Flamandów Roglera v. d. Weyden lub Quintira ty wiedeńskiej. Każdy klerunek w sztuce jest uprawnio. 
Massys'a. z Hiszpanów realiste Las Veldes'a lub, w ima. ny, tylko nie taki, który łączy się z pogarda dla podsta- 
nym nieco rodzaju Morales'a itp. Nie potrzebuję doda. wowych nocyl, na których opierają się sztuki płasty. 
wać, że nasl nowocześni prerendenci do tytułu „ekspre- | czne. 
syonistów* z wymienionymi powyżej mistrzami zgoła Talent i włedza są niezbędnymi warukami dla 
nic nie mają wspólnego. tworzenia rzeczy wartościowych w szłuce; pewność 

W połowie zeszłego wieku sztuki plastyczne w Eu. |sieh'e, „tupet“ | dziwactwa pomysłów dwóch Owych 
ropie były wogóle zbyt silnie spętane więzami oficyai. warunków nie zastąpią nigdy. 


L. CHWISTEK : Pocałunek 
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EKSPRESYONIZMU. 


A 
Ekspresyonizm nie nową sztuką, — Straszna wojne. — Rozbestwiony duch zostaje ukarany, — Precz 
z fotografią, kino, — Dusza wyzwalająca się. — l3y rozpocząć no wy dzień tworzenia. 


Stanisław Przybyszewski, genialny pl-| wie krwi człowieczej, czy taż w miszczenłu sta- 


sarz i pionier swego czasu nowych haseł 
artystycznych aż nadto znanych, by ie po- 
wtarzać, głęboki esteta, obecnie redaktor 
„Zdroju“, pomieścił w piśmie tem obszerny 
artykuł, z którego wyjmujemy najważnie- 
szy naszem zdaniem ustęp" 


Monachium, w lipcu. 


rych tablic praw, formuł, norm i prawd. 


Nr. 4276. 


już dla Delacroix nie istnieje kontur. bryła nie jest 
dla niego kombinacyą linii oderwanych, ałe masą, 
mającą swoją obiętość i własną powierzchnię, nie- 
zależną od konturów, których w naturze niema — 
dalej już poszedł Daumier w swoich momstrua:- 
nych deformacyach, w najdzikszych pogwałceniach 
praporcyi, w niemożliwych skrótach —— a to wszy- 
stko służyło mm jedynie, w tym celu, by rzecz ma- 
teryalną podnieść do nafwyższej abstrakcyi, rzu- 


| Kto spojrzy z tego punktu widzena na ten CiĆ pyłek piasku na ekran i ukaza zo głobem, przy- 


osławiony, ośmieszony, wykpiwany „ekspręsyo- 
nizm", głęboko się zastanowi. 
Zastanowi się przedewszystkiem nad tą prze. 
łomową epoką, w której żyje: 
Zbrzydła nam i obmierzła 
namacalna, przez oczy i Uszy 


ta  dotykana, 
wdzierającą się 


padkowość uogólnić į ukazać ja odbitą wszystko je- 
| dno czy w wypukiem, czy też wklęsłem zwiercia- 
die własnej duszy. 

Takim mi się wydaje być ideowy Przekrój 
„Skspresyonizmu*. 
| Dusza wyzwalą się z okleszczy materyi, po- 


Ekspresyonizm nową sztuką? Gdzież tam! | rzeczywistość: jest ordymarna, karczemna, hała- | WOli. z tysiącem przezorności, niszczy żełazne pre- 


Wsród najrozpąsąńszego tryumfu „mpresyoniznąu * 
odzywał się głucho w czasach Renesansu, w ou- 
downych wizyach S qnoreli lub Giorgione'a, tyta- 
niczną pięścią rozwalał „klasyczne“ formy w twą: 
eze Michała Anioła. wii się w rozpacznych kontot» 
Syach i konwulsyach w obrazach Theotokopolłusa 
Greka, szalat w potworwych wizyach Goyi, w try- 
umrfje wściekłej nienawiści do wszelakiej rzeczy- 
wistości w Ensorze, wył przeraźliwie w tańcu mi- 
tości i śmierci Edwarda Muncha rozdzierał do- 
świadczalne formy w tworze Rodina, lub Vigelan: 
da, lub też Dunikowskiega — już współcześni rozu- 
mieli, że tu mte o formę, lecz o jakieś wielkie obja- 
wienje się rozchodzi, więc zwali tych wyzmawców 
dróg ducha „wielkimt wtalemniczonymi* (les 
grands initres), ale teraz dopiero, a właściwie przy 
końcu ubjegłsgo stulecia, tym słynnym „iin de sie- 
cle“ w tem rozpasańem „tout est de careme-pre- 
nam“ w „ostatki“. w którym wszystko wolno, wy- 
wlókł się z swego leża, ira którym tak długo w u- 
śpientu spoczywał — Duch! — Wywlec się musła: 
— dopirstem Bożym. 

LudziSm shi zdaje, że to on] rabla „wojńy i wy- 
wroty*! 

Och! jaka Śmieszna próżność! 

Słowacki przemiknął tę ludzką megalomanię 
aż do dna w swej „Genezis Ducha“. „lekroć razy 
duch zaleniwiony w pracy z drogą twórczości slę 
rezmila. karze zo Pan walką sił wnętrznych ł roz- 
hratanłem c©nvch. Kiedy słoweczności z siebłe wys 
dobyć zaniechał, zmusił go Pan błysnąć ogniem 
niszczycielem, zamienił ducha w kłęb ognia j za- 
włesił go na przepaściach — kiedy pierwsze nie- 
gdyś ciała ducha naszego — twarde kryształy — 
ruchem pogardziły, w trwaniu i spoczynku jedy- 
nie się rozm łowały — ileż Ty Panie użyłeś pio- 
rumów bijących w skały bazaltowe pierwszego 
świata, ile ogni podziemnych, ile wstrząśnień, 
abyś te kryształy rozbił | zam enił w proch ziem- 
ski!..Kazałeś li Duchowi samemu zniszczyć się? 
czy przerażony sam walił na słebie wybudowane 
sklepienia? aż ze stłuczonych skal dostał ogn`'a, 
skrę pierwszą, która może wielkiemu uniesiąco- 
wi padobna, wybiegła z gruchotu kamieni, za- 
młerła się w słup ognisty i stanęła na ziemi jako 
Aniol Niszczyciel..." 

I prześwięty Anioł-Niszczyciel, którego Bóz 
zsyła, hy zniszczył wszelaki twór, w którym 
Duch rozleniwiony zwrócony z drogi postępowe, 
wypocząć pragnie. znowu się objawił i rozpalita 
się straszna wojna: i ta, która dla strwożnej ludz- 
kości zda się koniec Śwłała wieścić i ta. 
która wszystkie socyologiczne j ekonomiczne na- 
Sze pojęcia na ręby wywraca, i ta już od dawma 
nurtująca niewzruszoną skałę Piotrową: koście!- 
nym „modernizmem“ zwana i jak rów i ta, 
która od dziesiątek lat nad wstrząśnieniem posad 
wszelakiego „impresyonizmu“ w krwawym tru- 
dzie się biedolł, 

Wszędzłe i zawsze jedno i to samo: Rozle- 
niwłony duch zostaje ukarany potopem | ogniem. 
sam twór swój, w którymby spocząć pragnął ni- 
Szczyć musi — sam ma siebie wali w przerażeniu 
wybudowane sklepienia. sam z siebie wytwarza 
Anioła-Niszczycieia, który całą iego przez milio- 
my i miliardy wieków stworzoną pracę w niwecz 
abracą — i ten sam duch, gdziekolwiek i w ja- 
klejkolwiek formic się objawi, w którejby dłużej 
spocząć pragnął, teraz już, 
„pieczęć” trwałości na zapisanej 
ludzkiego księdze” — musi miestrudzenie 
pracować, a wszelkie rozleniwienie mści się „woj- 


przez Ducha 


na“ = wszystko jedno, czy ublawi się w przele- kaligruiią Ralasia, którą tenże przyjął ad Greków | 


Galej | 


Śliwa, rozrymwająca wszelką możność skupienia, 
najczystsza nawet dusza staże się jakimś średnio- 
wiecznym kościcłem, w którym cngi raz po raz 
tylko, dziś łuż ustawicznie odbywałą się święta 
„błaznów** i „osłów** — idyotyczne  Hin-ham. 
plugawi modlitxye, a świętokradzkie, bluźniercze 
kazania żaków ; h sturyonów wyorywują dusze 
z łej wszystkimi korzeniami į każą się jej w ordy- 


"narnyni kaskanię rozbestwiać. Zbrzydły nam te | 


ustawiczne zapusty zniysłów — słuchamy żarli- 
wie słów Edzarą Poe, który twierdzi, że pewność 
jest tylko w marzeniu, wracamy do starego Ber- 
keley'a. który nie w'erzył w rzeczy widome, od- 
rzucał materyvę i tylko boskość przyznawał. usu- 
nęły się z pod nóg naszych wszełkie pewnikk o 
które sztukę opieraliśmy. „nię nie istnieje okrom 
tego, co się sobie wyobraża", przebąkiwał już 
zdgkoncertowany Anatol France, a „wzzlędność 
praw fizycznych“ Poircare'go staia się kamieniem, 


ity robronu „kłasyeyzmu w które ją okuto, szuka 
| wyzwalając się, nowych form i kształtów, w któ- 
i rychby się objawiać mogła — wrzekoma „nowych“ 
| — ma pierwszy rzut oka, bo w rzeczywistości wszy- 
stko to już było: „Fistorya sztuki, mówi Maurice 
, Denis, jest ciągłem powtarzaniem się, Te same za- 
jsady kolorytu, które stanowią bogactwo Gagguin'a 
lgb Van Gogh'a były już znane Timtorettowi i Ty- 
cyanowi. Piękno linii krzywych, styl linii Degasa, 
czy Puvis de Chavannes'a odnaleźć można na wa- 
! zach greckich i freskach prymitywów. Tę sama 


i zasadę deformacyi kształtów monstrualnem Wy- 


|obrażeniem form przestrzennych, poszarpaniem 'i- 
lit „rzeczywistych“ w potworny patas roziuszome- 
go uczucia nienawiści, czy też wstrętu posługiwał 
się już Van Aaken (Hieronim Bosch) choćby w 
swym zdumięwającym potęga ekspresy? obrazie: 
„Portation de la croix (Gandawa). 

Dusza wyzwałałąca się z obręczy rozleniwie- 


t 
l 
| 


o który wehikuł ludzkości, zapełniony hezwzglę- ;"ia „Sama ma siebie wali w przerażeniu wybudowa- 
dmemi prawam; się wywrócił, Zewnętrzność. po- | ne już sklepienia”, a duch „ukarany walką sf ze- 
zór, kształt jawny został odrzucony, świadectwo wnętrznych i rozbrataniem onych“ staje znowu 
zmysłów, hko całkiem fałszywe przestajo w ra- | przed Panem, ma ten bierze go proszącego w ręce 
chubę wchodzić, zerwana z wszystkimi formula- | Swołe, wysłuchuje lego dziecinnych żądań į podług 
mi, receptami. — najrealniejszym faktem stało się | WOli nowym kształtem g0 cbdi"iwufe". A mądr t 


to, co się w mojem Ja dzieje, N'e widzę przedmio- 
tu, który został rzucony w nurt rzeki widać tylka 
kręgi coraz szersze, łub niklejsze, jakie ten miewi- 
działny przędmiot ną wodzie wywełułe, Wraże- 


nia z zewnątrz przybyłe są tylko pretekstem i || 


podrążnieniem -— jedyną prawdą jest wjasna jaźń 
t własne uczuciowe stany. 


Nie ten kamień mnie obchodzi, który wpadł 
z „zaśwlałą* w jezioro mej duszy. alę te kręgi, 
który wywołał, 

Precz z „taturą* do abSurdum doprowadzoną 
(przez fotografię į kino, a jeżeli już naturę się u- 
znaje, to jedynie tę zdemateryalizowaną, abstrak* 
cyjną jej syntezę i ująwnioną przez strukturę form. 
zredukowanych tyjko do swych fumkcyi, Obda- 
rzyć maturę autentycznością (donner d'authencite 
a lą nature) według słynmego orzeczenia Mallar- 
me'go, jest jedynem prazgnienem  ekspresyoui- 
stów francuskich: Matisse'a, Derafn'a, Picasso, 
Brague'a. a autentyczność tę znajdują nie w świa- 
dectwie zmysłów, ani przez nie wywołanym sen- 
tymencie (wyrazie), ale w sposob e rozmieszcze- 


| dziecinne zarazem są te kształty. Každy ałhowiem 

Duch długiem cierpieniem w domu swoim i niewy- 
godą jego doczesną udręczory; wiedział i ze łzami 
w. 6cząch prosił Cię Boże o poprawę jego ścian ne- 
Werych; a ezy te były z perły czy z dyamentu, za- 
wsze coś ofiarował Tobie Panie, z przeszłych wy- 
zód swoich, aby wziął więcej dla Ducha wedle je- 
go potrzeby”, : 

Olbrzymia i bezdennie głęboka komcepcya 
| kosmogoniczna Słowackiego daje się całkowicie za- 
stosować do ewolucył wewnętrznej życia Ducha w 
ludzkości. 

Nadszedł teraz czas, gdzie Duch jął cierpłeć w 
ciasnem więzieniu z „berły } dyamentu* niewygo: 
„dą lego i ciemnota ponad wszelką miare udręczo-- 
ny, i Duch stanął przed Panem i pokazuje mu „nią- 
dra t dziecinąe zarazem kształty, w których zamłe- 


| szkać pragnie, 


Poświęca w tym wypadku całą wiekową pra- 
cę złożoną w tym przeogromnym wysiłku, pc- 
cząwszgjjki chwiłi obudzenia się renesansu aż pod 
schyłek jego w neo-lmpresyonizmie, zwala na sic- 
lbie sklepienia tego wspaniałego gmachu by — ros- 


nia ciai ważkich. pozostawienia pustego naokoło począć nowy dzień tworzenia 
nich pola, w proporcyach. jednem słowem w kom- | i 


pozycyi, to jest w Sztuce ułożenia w sposób de- 
koracyjny: rozmaitych pierw astków, które służą 
malarzowi do wyrażenia uczucia... I w tem obja- 
wia się rewolucyjny charakter ekspresyonizmu: 
zasada, absolutnem „credo“ impresyonistów były 
słowa Bacona: Opanowuje się naturę tylko wte- 
dy, *iedy się jest jej posłusznym". „Głup- 
stwo!* — odpowiada na to Matisse: „jest to nie- 
możliwe kopiować naturę nłewolmiczo, muszę Ją 
podporządkować sensowi obrazu, Zestosunkowa- 
mie przezemnie wszystkich tonów mus? wywołać 
żywy akord kolorów, harmonię analogiczną, jak 
w kompozycył muzycpne!. 


Należy tedy mieć od samego początku wizyg | 


całości, i 

Cały ekspresyonizm dąży do tego. by w prze- 
ehwstawieniu do impresyonizmu, który daje tylko 
fragmentaryczne formy, stworzyć styl. któryby 
wyrażał formy integralne, był ekwiwalentem du- 


kiedy Bóg położył szy twórczej. yduchowieniem formy bytu, ich sym- 


boiicznem wyobrażeniem. 
To też nie dziw. że walezy zaciekle z oną po- 
sągowo obryvsowywaną linią renesansu. szlachetną 
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MAREK CHAGALL: Rosyi, osłom i innym poświęcone. 
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ARTUR SCHRÓDER. 
CHOROBLIWE MAJACZENIE, A NIE ŻYCIODAJNY PRĄD. 


Z driejów impresyonizmu. — Jego zwycięstwo. — Walka młodszej genaracyi matakzy. — Co zrobili 
ekspesyOnidd, Ekspresyoniym niemiecki, — Tanie spekulacye. 


Artur Schrfóder, ceniony poeta, wybit- | dawniejszych już je) form. stwarzały iormę nową 
ny krytyk i referent artystyczny „Gazetyjo życiotwórczy soku; przodownikiem jej byli 
„Lwowskiej', b, asystent królewskiej gale-| ludzie, którzy przedtem posiedli nakdokładniejsza 
tyi w Berlinie, odpowiada następująco: znajomość tego, co ogólnie nazywamy 

Lwów. 27 lipca. |lem malarskiem"! j 
Kiedy w połowie XIX stulecia Edward Manet Uak każdy nowy prąd. musiał impresyonizm 
otworzy! w Paryżu swoją wystawę. a Emil Zoa | Spotkać się z opozycyą: artystów tych nie przyj- 


napisał swoją znamienną „Preface du catalogue dz| mowano do „oficyalnych“ salonów, stworzyli so- 
bie przeto jedyne w swoim rodzaju „Sałon de re- 


Manet", zawrzało w Świecie malarskim i kryty- 4 ! PADWA 
cznym. Nowy kierunek t zw. „impresyontzmu” | fuses“, gdzie zaroiło się niebawem od obrazów ta- 
hib też rzadziej „ “ wprowadzający j kich mistrzów, jak Edward Manet, Claude-Monet, 


do sztuki bezgraniczny, jeśli tak można powiedzieć | Renoir, Caillebotte, Sisley. Berta Morisot, Degas. 
ruch uczucia w nieskończonej różnorodności ryt-| Pissaro i inni. Obok artystów w walce z oportu- 
mfcznej, przetransponowujący malarstwo z dusz-|Tizmem stanęli pisarze tej miary co Th, Durer 
nej jednostajnem światłem oświetlonej pragowni | („Les peintres impressionistes"), Duranty („La 
do dolnej, bezzraniczną fata» drzałącem Światem | nouvelle pełnture ). J. K. Huysmans (L'art im- 
zalanej przestrzeni (plein-air) — kierunek ten! Prossioniste") i inni. wc 
spotkał się z bezwzględnem uznaniem i wwielbie- Zwycięstwo przyszło qzybkie. bezwzględne. 
niem z jednej strony, a z drugiej z bezwzględnem | W Anglii by! jego prekursorem Whistel, w Niem- 
potępieniem. Walka jednak już w swoich począt: |czech Friedrich v, Uhde i Liebermann. we Wto- 
kach nosiła zadatki zwycięstwa. Nie zrywano z|Szech Previati w Polsce Gierymski. Podkowński. 
pewnemi ustalonemi kardynalnemi prawami pla-| Stanisławski, Boznańska. Pankiewicz. Fałat, Tet- 
styki, rozszerzano tylko ich krąg widzenia nie| majer i tylu innych, 

wypaczano piękna linii i kształtów, nie szpecono Powtarzamy rzeczy aż nadto znane, nie zaj- 
tego piękna i nie spekulowano na ekstrawagan-| mując się bliżej rozbiorem szczegółowym intencyi 
cyach nie tłumaczących się optycznie w soczewce | impresyonizmu, ale powtarzamy, gdyż „twórcy“ 
ocznej zdrowego człowieka. Usiłowania były pro-| prądu. o którym traktuje ankieta. często zwykli 
ste, jasne. rewolucyonizujące o tyle tyłko sztukę. |powolywać się na to. iż muszą podobnie walczyć, 
Że stawiały jej zadania nowe, które dodane do|jak to niegdyś walczwli bionierowie inpresg oni- 


ait”. 


„abecad- | 


* + brokarów 


stępuje przectw mim, fak się to stało z obrazem 
Maneta „Olimpia“, którego mmusłalo strzedz aż 
dwu połicyantów! w ówczesnym „Sałonie pary- 
skim", przeciwnie „wafka”' przeciw nikim nis ma 
nawet pozorów... walki, gdyż ruchem tym zajmu- ` 
łe się mało kto. Szersza publiczość albo nie razu- 
mie go abo udaje, że rozumie j bezkrytycznie 
przyjmuje, co fej podaja wystawy, krytycy nie 
zabierają głosu, gdyż mało jest okazyi do tego 
zresztą reprezentanci tego ruchu sami jeszcze ma- 
ło „reprezentułą” j dawniej nie dali się poznać 
przynajmniej jako artyści, którym mie obce są 
forma i cała technika malarska. A jednak trzeba i 
czas już najwyższy zająć słę impresyonizmem i 
powiedzieć otwarcie, że ruch ten już przejad! się 
na zachodzie, a dopiero teraz u. nas zaczyna głosić 
swe hasła, jąko coś nowego. Już sam fakt. że ruch 
ten nie wywołał takiej walki, jak to miało miejsce 
w połowie zeszłego wieku we Francyk jest do- | 

adem, że nie przynosi on z sobą nowych istgi- | 
zmu. Wprawdzie dziś nikt aż tak dalece nie wy-] 
nych wartości, dla których warto podeknować 
walke. Impresyoniści walczyli przectw martwocie 
formuł akademickich przeciw  mieszczańskiemu 
realizmowi i sztuczkom wirtuozów. Taką samą 
walką o €mancypacyq z korwecyonakrych tora 
podjęła niefawno młodsza zenkułacya malarzy (Ma- 
tisse, Deratne, Picasso, Braque, Friess) równolegle 
z emancypacyą symbolistów, piszących wotnym 
wierszem z tradycyjnego aleksandryzmu i równo- 
tegle z mowoczesną muzyką, 


Słusznie na kifka lat przed wolną piszac s 
tym ruchu, zaznaczył Baster, że „we wszystkich 
formach Sztuki dzisiejszej zapanowała wieksza 
swoboda przy szerszym równocześnie zakresie 
środków. w opanowaniu treści przez odstąpienie 
od fornu?! akademickich i we wszystkich są już 
dzisiaj zupełnie określone różnice pojęć o pięknie 
i upodobaniu w sztuce, Kto ubóstwia Masseneta, 
nie będzie słucha! Strawssa lub Debussy'ego. kto 
pochłania powieści Marcelego Prevosta lub wier- 
sze Rostanda, nie będzie czytał Cłaudel'a, Els- 
mira Bourges'a, stanc Moreasa nie mówiąc jmż o 
poezyi Mallarme'go. 


Tak samo też kto znajduje satysłakcyę w ^- 
glądaniu obrazów Bonnat'a czy Carołusa Du- 
ran'a. Simona, Cottet'a, Blanche'a lub La Qiandary, 
ten odwróci się od Cezanne'a i od tych łego naş- 
bezpośredniejszych mastępców. których prze- 
zwano „Les Fauves". Ci ostatni przeciwstawiaią 
sztuce akademickiej į owym zbytecznym produk- 
tom malarstwa realistycznego, które Śwłetnie za- 
stąpiły fotografia i kinematograf i sztuce wirtuo- 
zów opartej głównie na magii Środków zewmętrz- 
nych. które nie wyrażają żadnej treści istotnej, a 
dają tyfko złudzemie optyczne, sztukę Cezamme'a, 
którego rola w malarstwie nowoczesnym jest zu- 
pełnie tą samą. jaką była rola genialnych prymi- 
tywów w malarstwie włoskiem. Świeżość wizyt 
z jaką wyobrażał Cezanne naturę tak organiczną, 


i że nic z jej dziewiczego piękna nie uronił, stanowi 
ki czar niezwykły obrazów jego, a zarazein two- 


rzy prawdziwy wyłom w sztuce dzisiejszej, „Ma- 
lować podług natury — mówił on — to mie jest 
kopiować obiekty, ale to znaczy urzeczywistnić 
wrażenie." Był on poetą tworów przestrzeni i 
wyczucie ich substancyi życia organicznego siil 
się wyrazić nie zręcznością pędzla, nie fałszywą: 
lafektacyą, zmysłami nie brutalnymi, ale uducho- 
| wionymi. Nająposza materya, zużyta, zanięte- » 
szona suknia, Sfary, zniszczony fotel, zbrukany 
obrus ceratowy, zakopcona fajka gliniana, grat w 
chałupie wtetskieŁ spłukany szarugą deszczową 
mur starego downu, jak dojrzały owoc, drzewo 
pysznie Swoją architekturą naturalną, takim sa- 
mym splendorem jaśniały dla niego, jak wyszuka” 
ne, tśniące drogimi kamieniami z aksamitów f 
jedwabnych materve dla książęcych 
mistrzów weneckich, a z pod pędzla jego każda 


l rzecz wychodziła uduchowiona, każda do swego 


typu tstotnego, wiecznego podniesiona, każda ja: 
ko pierwiastek syntezy plastycznej. iako żywioł 
|natury, wyolbrzymionej na płaszczyźnie płótna 
przez wyobrażnię wielkiego poety. Wszystko wy- 
pływa u Cezanne'a z logiki i konieczności kompo- 
zycyi i wszystko — linie i płaszczyzny masy w» 
wzajemnej wznoszy się równowadze. „Wszystko» 
oświadczył Cezanne. modsinie się w naturze Słe- 
rycznie. stożkowato. lub cylndiyvezuie, Nawczyć 
się trzeba tyllo nalrwice na tweli najprostszych 
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figurach, a z łatwością urzeczywistni się potem | nej. byłem częstokroć zmuszony odrzucać obrazy 
wszystko, co tylko się zechce. Rysunek i kotor | liche bez talentu, źle rysowane, przez „artystów“, 


bynajmniej nie są odrębne od siebie. W miarę, jak 
się maluje, rysuje się także, im się koloryt więcej 
harmonizuje tem się bardziej wwydatnia rysunek. 
Kontrasty i wzajemny stosunek tonów, to tajem- 
nica rysunku i modeło wania." 

Wpływ Cszanne'a na zeneracyę najmłodszych 
malarzy jest wielki, Wyszł oni z jego prawideł, 
ale tacy, np. ekspresyoniści zamiast je rozkzerzyć, 
spaczyli ję 1 doprowadzili fo absurdum, Cezanne, 
na którego tak chętnie zwykli się powoływać. 
zmał świetnie przyrodę, umiał genialnie rysować i 
malować, nigdy tych jej ksztaltów nie przedrzeź- 
niał i nie wypaczał. Jeszcze skrajniej w poszuki- 
waniu mowych dróg malarstwa poszedł Matisse 
lub Friess, ale tu znowu czuje Się, iż ma się do 
czynienia z mistrzami, którzy malując przedtem 
inaczej, wyzbyfń się tego sposobu malowania. zre- 
zygnowali z oficyalnego uznania i — dochodów i 
wszczęli walkę szczerą o nowe formy. Ich sztuka 
też rzeczywiście wsparta na genialnej intuicyi ar- 
tystycznej Cezanne'a, przyczynić się istotnie mo- 
że do rozszerzenia pojęć o zadaniach malarstwa, 

Ekspresyonizm niemiecki jakkolwiek posiada 
kitka świetnych nazwisk i pierwszorzędnych ta- 
lentów. jest przeważnie obliczony już tylko na 
chwilowy efekt j „owczy pęd“ kupującej publicz- 
ności, 

W Polsce niestety jest jeszcze gorzej, Trzeba 
az otwarcie powiedzieć, bez obawy wywoływa- 
nia burzy w szklance wody, że poza bardzo nie- 
licztrymi artystami, reszta to ludzie bez przygoto- 
wania, nie znający prostej techniki malarskiej ż 
spekułujący w sposób taniutki na nieznajomość 
sztuki wśród szerokich ster. Każdy prąd w sztuce 
ma swe prawo i uzasadnienie, ale jeśli ten prąd ną 
falach swych niesie wysiłek twórczy wybitrych 
indywidualności. Otóż właśnie tego brak impre- 
syonizmowi polskiemu. Jest to tylko proste przes 
żuwanie haseł, wyzyskiwanie ich dla pokrycia 
swych braków i ubóstwa artystycznego, ubóstwa 
tak rażącego, iż wygląda na drwinv ze WSZYSt- | 
kiego i ze wszystkich. ; 

Jako członek dyrekcyi Towarzystwa Przyia-| 
ció! Sztuk Pięknych i członek Komisyi artystyeż- 
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WŁADYSŁAW WITWICKI. 


KULT NIEUDOLNOŚCI PLAS 
SZKODZI KULTURZE OGÓŁU. 


Reklamowanie niajnowszego kierunku, — Nieliczenie się z „przestąrzałemi* dozmatami esttyki, — 
Idzłe tylko o Śmiałość „kierenku“, — Zachwyty ludzi ubogich wĄrokowo, '-- Zabawka niszbyt 
smaczna, a zbyt kdsztowra. pa 


i 
Władysław Witwicki, docent Uniwer- 
Sytetu, Świetny teoretyk sztuki, sam arty- 
sta-malarz, znany krytyk i pisarz, taką 
daje odpowiedź: 
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Francuzi i Niemcy, Anglicy i Włosi mają starą 
1 wysoką kulturę artystyczną. Bez liku maią arty- 
stów, którzy umieją malować dobre obrazy, mają 
doskonałe iłustrowane czasopisma i ksiąźki, uczą 


Się powszechnie rysunku w szkołach. 'posiadaią 
„mnóstwo towarzystw pielęgnujących kulturę este- | 
tyczną szerokiego ogółu, mają dewszystkiem i 
liczną publiczność, która odróżi raz lichy od! 


"dobrego i dobrego obrazu potrzebnie, | 

Ci też nie poniosą wielkiej szkody moralnej 
przez to, że garstka odpadków artystycznych | 
niezdolna załnteńzsuwać nikogo płodami swego. 
pędzla, usiluje zwrócić na siebie uwagę krzykliwą | 
nieudolnością, którą grono recenzentów reklamuje. | 
jako najnowszy „kierunek“ artystyczny, Bogate 
kulturalne społeczeństwa stać i na to. | tam są 
przecież ludzie, którym nie chodzi o piękno tylko, 
o sensacyę na ścianach pokoju. tacy, którzy kupują 
nie obrazy, tylko „nazwiska“ najdroższe lub naj- 
głośniejsze. 

U nas inaczej. Rysunek w szkołach ciągle je- 
szcze w'zaniedbaniu, mężczyzna rozumiejący się 
na rysowaniu i odróżniający pastel od akwareli 
ciągle jeszcze należy do rzadkości, ludzi, którzybw 
wniel: ma'ewać przeciętny portret coraz mmisj, 
czasopisma jlustrewane Żyją reprodukcyami z fo- 


— 


którzy dziś na gwałt przerzucili się do obozu eks | 
presyonistów i tu właśnie ich braki uchodzą za — 
rewelacyę. To również już wiele mówi! Co do! 
zasadniczej kwestyi, to malarstwo, jako sztuka 
dwuwymiarowa, niè może — mojem zdaniem — 
przedstawiać logicznie bryły we wszystkich jej 
rozmiarach, nie mówiąc już o tem, że nie podobna 
przedstawiać w niem w sposób przekonywujący 
np. biegu konia, tak, że maluje się kilkadziesiąt 
nóg naraz, Malarstwo, jako jedną ze sztuk pięk- 
nych, nie może dążyć do zbezkształćania i zochy- 
dzania tego piękną, co tak często dzieje Się u eks- 
precyonistów. Proszę pokazać mi choćby jeden 
obraz cytowanego tak często Cezanne'a, który 


miałby właśnie takie cele. Piękno, to nie wylizana 


po fryzyersku główka, to mie fotograficzny pejza- 
żyk z ładnem oświetleniem, ale to emanacya du- 


-Szy, która w chwili tworzenia nie wypowiada się 


przecież trująco-klinicznem tchmierniem! Zatraca- 
niem kastalskizgo źródła piękna jest to, co robią 
niektórzy ekspresyoniści, zatruciem dlatego, że 
nie jest to prąd, nie jest to dążenie do nowej syn- 
tezy tylko — bądźmy szczerzy — często nie- 
uctwo, Mb w najlepszej mierze aberacya twórcza. 

Już dziś widać skutki tych eksperymentów: 
Publiczność w poszukiwaniu choćby złudy piękna 
zakupuje liche obrazy. dające tę właśnie powierz- 
chowną złudę, traci oryentacyę, której i tak nie 
wiele posiadała i siłą faktu bezkrytycznie sięga 
po obiazy „starej daty”; młode talenty idą na lep 
tego, że ostatecznie można nie wiełe wnieć i być 
przecież „znanymt', że mie potrzeba jest znajomo- 
Ści anatomii i perspektywy. Co z tego wyniknąć 
może, nie trudno się domyślić, Tych kilka rze- 


mistrzów. Na pąrkanach przedmiejskich i kabinach 
łazienek publicznych widzieć można latem szkice 
równego poziomu artystycznego, podobnie „wie- 
iopłaszczyznowe* i podobnie nieliczące mę z 
„przestarzałymi* dogmałami estetyki, podobnie 
uzupełniane liczbami. poprzekreślane złośliwie lub 
niedorzecznie. Nie potrzeba się więc uczyć, ani u- 
mieć czegokolwiek, żcby zostać adeptem „Nar 
nowszego“ kierunku, Jeśli się ma życzliwego re- 
cenzenta, można znaleźć z łatwością nabywców i 
pomagać sobie w tych ciężkich czasach ekspresyo- 
nizmem znacznie lepiej, niż korespondencyą han- 
dlową, dyltrqum w magistracie, a nawet lepiej, 
niż robieniem butów, bo to i wiedzy jakiejść wy- 
maga i pracy i nie przynosi tyle w rezultacie, ca 
iskrą bożą natchniona produkcya „artystyczna, 
Jeśliby kto śmiał dzieło ganić, widział w niem tyl- 
ko powalany papier lub płótno i przebąkiwał coś 
miecoś o bezczelności autora — dowodzi mu się 
wówczas. że to nie osobista śmiałość, tylko Śmia- 


dość „kłerunku* a na dowód pokazać mu można 


dziesięciu innych twórców, którzy za przykładem 
bardzo obco brzmiących nazwisk zupełnie tak sa- 
mo płótno i papier psują za drogie ludzkie pie- 
niądze. 

Znajdą się tacy, co uwierzą, znajdą się inni, 
którzy nie uwierzą, a kupią lub pochwalą, bo po- 
chwalili drudzy; jedni chcą uchodzić za wraźli- 
wych na wartości ukryte, drudzy nie chcą ucho- 
dzić za tępych. Tyle razy im się zdarzało wsty- 


dzić w duchu. że nic nie widzą w obrazie, którym 


się ktoś imponujący zachwycał, że raz i oni chcą 
komuś własnym zachwytem zaimponować — 
niech się drudzy wstydzą. że nie mogą niczego 
cennego dopatrzeć w „nowytm* kierunku. 


Są zresztą ludzie ubodzy wzrokawo, którym 


czywiście szczerych talentów, jakie zabłąkały się | widok obrazu lub rzeźby wogóle niewiele mówi; 
w impresyonizm. nie ratuje sytuacyi, która jest| odczytują tytuł, zagłębiają się w treść, w temat, 
niewesoła, Naturalnie, że sądy takie nazwane bę- przypominają sobie przytem rzeczy czytane, sły 
da „wsteczułctwem”, ale łepłej chwilowo ząsłużyć | szans, przeżyte i wzruszenie się znajdzie; obraz 
na takie pogardliwe miano, niż przyczyniać się do|im w oczach rośnie, jeśli się do niego życzliwie ð 
upadku piekna i utrwalania poięć. które są BrOs-| pokornie nastawili — wszystko jedno, jak wygłą- 
stem błuźnierstwem w odnisułemiu do sztuki lub! da, Tym się niekiedy i ekspresyonistyczne „wi- 
co najwyżej chrobliwem majączeniem, a nie żad- |zye” podobać potrafią. Wszak wizya jest tak pod- 


nem życiodażnym prądem, 


TYCZNEJ 


tografii, ma wystawach. specyalłnych pustki, pu- 
bliczność zgoła bezkrytycznie kupuje i wiesza po 
ścianach, co jej w ręce wpadnie. U nas kierunek, 
który się artystycznym mieni i pod tą firma pro- 
paguje kult nieudolności plastycznej wyrządza 
szkode kulturze ogółu. Szkodę. bo kandydatów na| 
malarzy i rzeźbiarzy rozgrzesza z lenistwa, braku 
talentu i ignorancyi, publiczność zaś, naogół nie- 
przygotowaną do obcowania ze sztuką, oducz% 
od szukania piękna w dziele sztuki, a przyzwy= 
czaja ją do patrzenia na nonsensy w ramach i na 
piedestałach okadzone wielkiemi słowamii afiszów 
i recenzyi, 

Tak rysować, jak wasi i nie nasi ekspresyonie 
ści, futuryści, kubiści itd. potrafi każdy bez aka- 


demii i bez studyów prywatnych. bez nauki ana} 


tomii i perspektywy i bez kopiowania starych 


" 


ROMAN ZRĘBOWICZ. 


_Jakjele! 
"p "z Nogi w akcie 
-| łudząca parę kiełbasek — cóż to szkodzi cztowie- 


niosłym wyrazem, a słowo wizyoher mówi tak 


ekspresyonisty przypominają 


kowi o duże} kulturze literackiej, który mimo to 
jest wzrokowym analfabetą! Jego to zupełnie nie 
zrazi, bo go wogóle nie razi żadne barbarzyństwa 
wzrokowe, o którem nie słyszał lub nie czytał, że 
niem gardzić należy, Gdyby taki człowiek w za- 
chwycie literackim milczał, byłby nieszkodliwy — 
ale cn to rowie innym z emfiazą lub napisze, a tą 
drogą pcpsuje wraźliwość innych į zbije z tropu 
ich bezpośredniość w ocenie, 

Kierunki, które u nas obecnie uchodzą za no- 
wę i-zą artystyczne, były pośmiewiskiem na za- 
chodzie jeszcze przed wojną, u nas się je dziś 
szczepi na surowej glebie naszej kultury estetycz* 
nej z pomocą dwóch czasopism i specyaltych wy- 
staw, Marinetti prowadził jakiś czas przed woiną 
walkę ze składnią gramatyczną; dla zrobienia sen» 
sacyi propagował pisanie samymi mianownikamł 
i bezokolicznikami. Nowy kierunek literacki! Fa- 
talna przysługę oddałby naszej literaturze ten, 
kteby takie twory wprowadził do lektury szkol- 
nej i chciał na nich kształcić młodzież. Podobnie 
Ttobią ci, co dziś u nas propagują barbarzyńskie 
kierunki w plastyce, kierunki, których adepci zry- 
wają z gramatyką kształtu i koloru, wprowadzają 
w modę ortograficzne błędy rysunku, szerzą in- 
dýfferentyzm wzrokowy. Zabawka niezbyt smacz- 
na, a zbyt kdsztowna. 


NA DROGACH DO CZYSTEGO, PRZYSZŁEGO STYLU. 


Front wszystkich ińmów, — Otczeźwi 
nie się impresycnistycznego chaagu. 


poezyń Norwida, krytyk, który jeden z pier- 
wszych poruszał w korespondencyach z Pa. 
ryża idee nowego prądu w sztuce plastycz- 


nei, tak precyzuje swe wywody: ł 


eme wojenne. — Razlew natuńalizmu, — Konkretyzow. 
— Kotoryści cj 


Roman Zrębowicz, zasłużony wydawca | - 
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Modernizm! Dekadentvzm! Parnasizn! Sym- 
bolizm! Weryzm!  Neoromanivzin! Ncoklasy- 
cyzm! Integralizn:! Humanizw! Naturyzm! Una- 
nimiżyn! Intensyzm! Frturvz:! no i pureksizm! 
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(sic!) — Krzyczeli Hteraci w całej Europie, aż 
ich wreszcie pankruppizm zupełnie przyzłuszył 
w epoce wielkiej cartyleryi, 

Realizm! Pieinairyzm! Impresyonizm! Sym- 
tizm! Neoimpresyomizm! Neohelenizm! Sinty- 
nizm! Syntetyzm! Kubizm! Passeizm! Synchro- 
wzm! Futuryzm! Ekspresyonizm! — ryczala ca- 
ła malarya w Paryżu, Berlinie, Medyolanie, Mo- 
skwie, groźnie potrząsając różnobarwnymi pe- 
dziami aż przyszli generałowie i rzekli 
przez telefon: 

— Vorwärts! 

- En avant! 

— Wpierod! 

— Avanti! 

— Auimarschieren... 

A tak powstał front, „Hinterland“ i system 
kartkowy. 

Ale przed frontem wojennym był już gotowy 
front tych wszystkich tzmów mobilizujących swe 
sily lo walki o nowy styl. Naprzeciw tego. zre- 
sztą w sobie samym najzacieklej zwałczającego 
się frontu — stanęła opinia widzów europejskich 
pogrążonych w skrajnym wobec sztuk plastycz- 
mych sentymentalizmie, wychowanych przez 
wieki całe w płaskim maturafiźmie klasycznym 
czy romantycznym, wb też po dyletancku roz- 
estetyzowanyciL 

Rozpoczęła się watka! 

Komuntkaty (sprawozdania) z salonów i wy- 

staw europejskich zaroiły się od fałszywych sygma- 
łów, mętnej frazeologii, taniego entuzyazmu, na- 
twmej ignorancyi, lub przerafinowanego szarlatań- 
stwa, % 
Front zasnuł się tak gęstymi dymami, pozosta- 
tymi z pomieszania pojęć, apelów i nawoływań, że 
nie mówiąc o samej bezkrytycznej publiczności — 
iednostki nawet najostrożniejsze i najbardziej obe- 
znane z nowymi kierunkami jęły opuszczać szeregi 
walczących, jak Octave Mirbau, chwiać się, jak 
Emile Bermard, lub zdradzać, żak Meier Graefe 
(„Wohin treibem wir“). 

Już to Niemcy mie pierwszy raz zdradzili, Kie- 
dy bowiem w XVIII wieku można już byłe myśleć 
o wyzwoleniu sztuki z naturalizmu klasycznego t 
przy pomocy napływającej chińszczyzny stworzyć 
wielki styl dekoratywny — Winckelmann opetdny 
„dostojnym  bzikiem klasyczności*, oświadczył 
swoim rodakom, że jedyną dla nich drogą, by słać 
się wielkimi, lub nawet niedoścignionymni, jest na- 
śładowncetwo starożytnych, „Edłe Einfalt i stilte 
Grósse* jęły wygrywać wszystkie katarynki po 
„Marktplatzach”. „A do jakiego stopnia — pisze 
Mauther' — zbywało Niemcom na kulturze artysty- 
cznej, świadczy wyraźnie ta okoliczność, iż wszy- 
scy podówczas przedstawiciele nowej sztuki nie- 
mieckiej osiedlili się w Rzymie.“ Powstał wpraw- 
dzie Rafael, ale nie Santi, tylko Mengs*— a Cars- 
tens, Voge, Edlmzger, Flaxmann, Schinkel, Waech- 
ter, Graff, Dannecker, wreszcie Overbeck i Cor- 
nełius zaprzepaścili bezpowrotnie wielką tradycyę 
Diirerów i Hołbeinów ma rzecz Kaulbachów, Ma- 
kartów i imnych Kuppełwieserów, 

Po Winckelmamnie przyszedł Burckhard! 
i Niemcy na gwalt zaczęli tworzyć pełnię renesan- 
sową, trącącą mocno szłafmycą, pantofełkami i 
szlafrokiem. Aż wreszcie po wielu, wielu 
zbrodniach naturafistycznych  ziawit się Meier 
Graefe, by zdłąć bielmo klasyczne i romantyczne 
z oczu swych ziomków i wpmścić trochę kolorów 
z palety romańskiej do czarno-białego świata ger- 
mańskiego. Odkrył Hansa vom Marees, a na miej- 
sce strąconego Boecklina dał im Cezanne'a, Reno- 
ira, Van Gogha, El Greca — by wkońcu zdradzić 
siebie i całą swą działalność przekreślić („Wohin 
treiben wir“, Berliw u Fischera 1913 r.). 

Doplero wojna otrzeżwiła ich trochę. Karol 
Scheffler w jednej z ostatnich swych prac „Geist 
der Gotik“ stara się wskrzesić wielką tradycyę 
gotyku. Zastanawiając się nad bzikism klasyczno- 
Ści, który ich tak ciężko dotknął, szczególnie poli- 
tycznie (Momsen, Treitschke i... (skonfiskowano), 
dochodzi do przekonania, że ten bzik „macht das 
deutsche Volk ehrwiirdig, aber er hat es auch pro- 
ble:natisch gemacht. er verleiht uns — vielleicht— 
„Wichtigkeit vor Gott“, aber er verhindert den 
Finfluss auf die Menschen. Er macht im Imneren 
unsicher und — in der Folge — bezriffsiichtig, lehr- 
hait und hochmiitig nach aussen, Die anderem Na- 
tionen haben verstanden, das griechische mehr zu 
frarzósiercn, zu anglisieren, zu italienpisieren; wir 


allein sind so „objektiv“ gewesen, dass wir nur 
schüchtern eine Verdeutschumg des griechischen 
gewagt haben. Wohin diese Meinung geliiht hat, 
das Hegt vor aller Augen: sie hat eine Epigonen- 
kunst gezeugt. Eine Epigonenkunst, die als Bil- 
dumgsresułtat bewamdernswitrdig ist, die bei alle- 
dem aber wie ein Laboratoriumserzeugnis er- 
scheint. Aus den Theorien ist elne Kunst hervor- 
gegangen, die lehr- vnd lernbar ist, eine gelehrte 
Kunst, kurz: die Akademie. Das Streben nach den 
absoluten Schönheit hat zu einem triibeu Eklekti- 
zismus geführt, Umd hat zu gleicher Zeit einen tem- 
peramentlosen Naturalismus aufkommen tassen". 

Przy pomocy wsżechpotężnej pod względem 
Uościowym agitacył niemieckiej rozlał się też matu- 
ralizm po całej Europie, niwecząc wszelki szerszy 
wysiłek stworzenia stylu nowego. A gdy wreszeie 
paleta francuska zwyciężyła i zdawało się, że naj- 
młodsi krytycy niemieccy (Fritz Burger: „Cezanne 
und Hodler“, Meier Gracie: „Einfiihrung in die mo- 
derne Malerei“; i W, Hanusenstein: „Die bildende 
Kunst der Gegenwart") zdołają jej w swej ojczy- 
Źnie należne wywałczyć stanowisko i ocalić sztukę 
rodzinną, dotknął ich drugi bzik mistyczny, stojący 
zresztą u podstaw całej nauki niemieckiej. (Por. 
Rene Lote: „Les origines mystiques de la science 
allemande“ str. 81 — także „Contemporary Re- 
view, marzec 1915, str. 355. W tem sposób cały 
nowoczesny kierunek sztuki został ujęty formuła- 
mi doktryn, mistycznych, wnosząc do panującego 
chaosu pojęć nowe nieporozumienia „fosforyzują- 
ce absolutem“. Za krytykę niemiecką, będącą zte- 
sztą główną fabryką wszelkich konstrukcyi į teoryi, 
poszła cała niemal prasą europejska, a więc i pol- 
ska, która zamiast ścisłości i sumienności niemiec- 


Jkiej, dała dużo blagi, a jeszcze więcej błędnych in- 


formacyi,/ 

Dlatego — licząc się ze szczupłością szpalty 
dziennikarskiej i charakterem ankiety wogóle — 
pozwolę tu sobie tyłko punktami 
wnych wytycznych, wszeikie bowiem ankiety, jak 
wykazały doświadczenia, raczej pobudzają, niż 
wyjaśniają., 

A więc przedewszystkiem, dla uniknięcia nie- 
porozumień, należy pamiętać, że ekspresyonizm 
jest wspólnym terminem dła wszystkich tych nazw 


— czyto będzie symbolizm Gauguin'a, necheleniznr |: 
„czy też kubizm Picassa, Jako natat: 


M. Deni 
szy prąd w sztuce żachodnio-euronejskiej ją! się 
tworzyć w jonie samego impresyonizmu i drogą re- 
akcyi wyzwalać z jego sensuaflnego i analitycznego 
charakteru. Twórczość Pawłą Cezanne'a jest nai- 
lepszym obrazem jego początkowego rozwoju. Ce- 
zamme, będąc jeszcze w Academie Suisse uległ sit- 
nym wpływom niedocenionych do dziś dnia Pissa- 
ra i Daumiera, Pierwszy pobudził go do syntetycz- 
nego upraszczania barw. drugi pchną goł w kierun- 
ku dekompozycyi rysunku. 

Tak powstał proces konkretyzowania się im- 
presyohistycznego chaosu, a czar klasycznej linii 
Ingres'a prysnął zdaje się bezpowrotnie. 


Cezanne, Gauguin i Van Gogh, rozpoczynałąe 
przy dzielnem wspieraniu drzeworytu japońskiego 
wielką syntezę kolorystyczną, podjęli jedną stronę 
rodzącego się nowego stylu. Dzieło ich prowadzi 
dalej Henri Matisse, Kaes van Dongen i cała pleja- 
da drugorzędnych artystów, 

Drugą zaś rysunkową zainicyowałta trójca ind 
bistów : Pablo Picasso, Andre Derain i George Bra- 
que przy dalszem współdziałaniu Gleiser'a, Mer- 
tzingera, Delauney'a. Le Franconnier'a, Legera, 
Lhote'a, Friena i wielu, wiełu innych. 

Nad temi dwoma ramionami, obejmującemi ca- 
łokształt wszystkich problemów najnowszej sztuki 
europejskiej] Świeci transparent  Cezannowskich 
formu! prostoty i naiwności, lak ewangeliczne ka- 
nony: 1) Dla kolorystów: „Il ny a pas de ligne, 
il n'y pas de modele, il n'y a que des contrastes. 
Du rapport exact des tons resulte le modele. le 
Le dessin et la couleur ne sont point distincts; wa 
fur et a mesure que l'or peint on dessine; plus la 
parleurs harmonise, plus le dessin se precise.Quand 
la couleur est a sa richesse, la forme est a sa pleni- 
tude. Les contrastes et les rapports des tons või- 
la le secret de dessin et du modele“. 2} Dla kubi- 
stów: Tout dans la nature se modele selon sphere, 
le come et le cylindre, i! faut s'apprendre a peintre 
sur ces figures simples, on pourra ensuite faire tuot 
ce qu'on voudra“. 

Znaczenie Cezanne'a dla całej sztuki przyszłeł 
dla wyłaniającego się stylu jest wprost nieobficza!- 
ne. W każdym razie jest om tak surowy. tak bezpo- 
Średni i tak potężny, lak instynkt wyobraźni ludn- 
wej, kształtującej nieświadomie zasadnicze pier- 
wiastki rodzimego styku. 

Jeślibyśmy impresyonizm określili jako proces 
rozdzierania maturalistycznych szablonów, pokry- 
wających rzeczywistość tętniącą swołm rytmem 
prawdziwym — to Paweł Cezanne, jako twórca 
ekspresyoniżmu byłby tem pierwszem Spontanicz- 


dać kilka Złó- | nem usłowaniem skupienia odsłoniętych już przez 


impresyonizm jstotnych rytmów przyrody. 

Między rytmika przyrody a geometrycznymi 
elementami stojącymi u podstaw wielkich stylów 
minionych zachodzą związki niewątpliwe. (Por. A. 
G. Haddon: „Evolution in artus illustrated by the 
life — historie of.resigns 1895, Alois Riegel. „StA- 
fragen“ 1893. Temże: „Spatrómische Kunsitindu- 
ric". 1904. W, Woringer: „Abstraktion må Ein- 
fühlung“. 3 wyd, 1911 r, Matlakowski: „Budowni- 
ctwo ludowe na Podhalu“, Kraków 1892 i „Zdobie- 
nie i sprzęt ludu polskiego na Podhalu", dr, Pe- 
szke, Warszawa 1901). 

Z tych źródeł wyrósł Cezanne, z nich też wy- 
łoniła się cała geometrya kubistów — wreszcie 
z ich życiodajnych cieśni wytrysnął prąd ekspre- 
syomistyczny, dążący po przez-najkrwawsze sprze- 
czności, błędy, złudy j mozoły do tego czystego, 
przyszłego Stylu, który już ma swego pierwszego 
prymitywistę Giotta w obrazie „Le Reve“ Henryka 
Rousseau'a. 


JAGJ34A JA4 AZIAK. Wuzirza 


Str. 10 „GAZETA WIECZORNA", 
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ELino APOLLO 
Od piątku 26 lipca 


Nowość! Po raz pierwszy we Lwowie. 


mująca, 


Sedzia śledczy 


955 


Ii jak ; dra Tretera, pornie - 


ścimy. 


które też natychmiast 


całego szeregu przygotowanych iłustracył ekspre- 
syonistów zagranicznych z powodu miemożności 
zreprodukowania ich zwykłym sposobem na pa- 
pierze rotacyjnym. Wskutek tego musiały z konfie- 
czmości odpaść ilustracye ekspresyonistów framcu- 
skich, a przedewszystkiem niezmiernie ciekawe 
ilustracye dziel Matisse'a. 3 

Anketa nasza wywoła może na miektóre arty- 
kuły odpowiedź, którą redakcya „Gazety Wie- 
czomej“ najchętniej zamieści, 


Nasza ankieta 
o ekspresyonizmie. 
Dzisiejsza „Gazeta Wieczorna”, po- 
święcona ekspresyonizmowi w sztuce pla- 
stycznej, przyniesie ogromny i bardzo cie- 
kawy materyał, pochodzący z pod pióra 
najwybitniejszych pisarzy i krytyków, któ- 
rych udało nam się pozyskać specyalnie 
dla tej pracy. Z ankiety tej Czytelnicy 
dowiedzą się, co to jest ekspresyonizm, 
jaka jest jego przeszłość i ewentualna 
przyszłość. 


Na treść numeru składają się nastę- 
pujące artykuły : 

Prof. J. Bołoz Antoniewicz: 

„Impresyonizm—ekspresyonizm *. 

Kazimierz Chłędowski: 

„Futuryzm — zjawiskiem przemija- 
jącem*. 


HRONIKA. 
Kalendarzyk; 


Repertuar kiso Apollo, Dziś wspaniala nowość: „Sę- 
dzła śledczy” — w pięciu aktach. 


OD WYDAWNICTWA: Każdy miejscowy lub za- 
miejscowy abonent naszego pisma może zaabonować 
jedyne polskie pismo tygoaniowe dla kobiet „Bluszcz, 
z dodatkami mód, powieści. kroju, po zniżonej cenie 
10 K kwartalnie z dostawą do domu, w Administra- 
cyl naszego pisma. 


Lwów, 27. lipca. 


(W) Cenny prezemć. Jutro tj, w niedzielę na Wy- 
awie sztuki w sali Giełdy przy ul. Akademickiej 1. 17 


Władysław Kozicki: wej: setny gość zwiedzający wystawę otrzyma zu- 

: . |pełnie bezpłatnie wspaniałe album, zawierające repro- 

„O tak zwanem ekspresyonizmie dukcye wybitnych dzieł sztuki z utworami poetyckimi 
polskim*. i prozaicznymi Kasprowicza, INawrockiego,  Kazeckiej, 


Schródera, Walickiej, Zapolskiej i innych. Album ujęte 
jest w wytwomą oprawę z rysumkami Władysława Wi. 
twickiego. Wystawa otwarta jest od 10—1 i od 4—7 
W ostatnich czasach wzmógł się ogromnie ruch sprze. | 
dażhy na wystawie. Obecnie z powodu bliskiego ter- 
minu zamknięcia wystawy ruch ten jeszcze się na pe- | 
wno podwoi. | 


Festyn w Brzuchowicach (obok restauracyi p 
Kugla) odbędzie się w niedzielę 28 bm. staraniem Ży- 
dowskiego Koła Panien na dochód Domu uz Ochronki. 
Urozimaśceń i dobrego bufetu mie brak. Goście mile win. 
dziami. — Odjazd z Kleparowa 3.20 popołudniu. 

L. K. S. Pogoń wzywa swych członków, by jawńli 
się jutro rano o godz. 7.25 na dworcu głównym celem 
powitania drużyny footballowej krakowskiej. Match 
footballowy rozpocznie się popołudniu zo godz. 5 bez 
względu na pogodę. | 

Żniwa w okolicach Lwowa rozpoczęły się przed kil- | 
ku dniami. Z okien wagonu kolejowego widać łany zło-, 
cącego słę w słońcu zboża, źniwiarze uwiijają się po po- ' 
łach, układają płomy w snopy i kopice. Kilkunastoletnie | 
chłopaki i dziewczęta z zapałem wykonują powierzóne ' 
im prace, starsi nadzorują i kontrolują młodszych Z ja-, 
rzym majpiękniejsza jest kapusta i buraki, niemniej też 
ziemniaki, które w tym roku doszły do niebywałego 
urodzaju. 

Opieczętowanie ksłęgarni. Z Radomia donoszą doi 
„Dziennika Narodowego", że c. i k. żandarmerya opie. | 
czętowała księgarnię p, Rudnickiej w Radomiu. 

Polacy w Anglii, Londyński „Tygodnik Polski" do- 
nosi o Pałakach w Anglii: W Liverpoolu kolonia polska 
jest stosunkowo nieliczna, W Manchesterze, dzięki e- 
nergicznym zabiegom X A. Felina, proboszcza, Polaka 
śląskiego. parafia jego licząca 1200 dusz. przedstawia 
się bardzo dobrze, Poltrafil on skupić koło kościoła 4 
miisyi nietylko Polaków, ale także Litwinów i Rusinów. 
W Glasgowie i okolicy przebywa blisko 6000 osób: Po. 
laków, Litwinów 4 Rusinów. z nich jednak wyjechało 


Leon Pinińsk 


„Ekspresyonizm epigonem moderni- 
stycznych pomysłów: 

Stanisław Przybyszewski: 

„ldeowy przekrój ekspresyonizmu '. 

Artur Schróder: | 

„Chorobliwe majaczenia a nie życia” 
dajny prąd“. 

Władysław Witwick 


„Kult nieudolności plastycznej szkodzi 
kulturze ogółu. 


Roman Zrębowicz: 


„Na drogach do czystego przyszłego 
stylu“. 


Cena numeru 40 halerzy. 


— 


| 


Nasza ankieta o ekspres onizmie 


1 
Lwów. 27. lipca. 

W fdzósiejszym numerze pomieszczamy ankie- 
tę w sprawie ekspresyonizmnu, zaznaczając raz je- 
szcze, że ankieta nie była, jak to niektórzy głositi, | 
zwrócona. przeciw ekspresyonizmowi, lecz miala podczas wojny około tysiącą osób do Rosyi. Z tych 
na celu jedynie. jak każda ankieta, oświetlić znawu, w pozostali, zmaczna część pracuje w kopal- 
"wszechstronnie ten owy prąd w sztuce plastycznej. |niach i podpada pod kategoryę „in dispensible" (bez. 
Z autorów, którzy obiecali nam swe artykuły nie | względnie konieczni) 
mogli wziąć udziału, znany krytyk dr. Zygmunt Anstryacki bilans wojuy podwodnej.  Urzędowo z 
Bytkowski, który niedawno ciężko zachorową! i| Wiednia donoszą: W miesiącu czerwcu ogółem zatopio- 
musiat się poddać operacyi, oraz wicekustosz Mu- |10 524.000 ton rej. brutto pojemności okrętów handlo- 
zeum ks. Lubomirskich we Lwowie dr. Mieczy- wych nieprzyjacielskich. Wskutek zarządzeń wojen- 
sław Treter, który wyjechał ze Lwowa. Redakcya |")! 0d Początku wojny zmniejszyła się pojemność 

A ARGE p 4 nieprzyjacielskich okrętów okrągło o 18 milionów 
zwróciła się ponownie do tych dwu autorów z pro- | 251.000 fon rej. brutto. Z tego 11 milionów 175.000 ton 
śbą, aby choć w spóźnione: porze zabrali głos w tej 


ś €j rei. brutto przypada na straty floty handiowej augiel- 
sprawie. Prawdopodobnie w miedługim już czasie | skiej. 


AUSTRO-DAIMLER 


e» SKŁAD FABRYCZNY DLA GALICYI 


uda nam się pozyskać prace tak dr. Bytkowskiego | 


Również nie mogliśmy pomieścić w numerze 


95 „pre. statków ślory handlowej. 


przepiękny romans w pięciu aktach. Akcya nadzwyczaj zaje 


utrzymująca widza » naprężeniu od pierwszej do 


ostatniej sceny. Nadto doborowa uzupełnienie programu. 


4 


Hodowla roślin leczniczych. „Nowa Gazeta" donosi, 
że istniejące przed wojną w Królestwie Polskiem towa. 
rzystwo uprawy roślin leczniczych „Ptłamta“, które 
przed przed wojną posiadało pod Warszawą plamtacyc 
ziół, wznawia swoją działalność i ma połączyć się z po- 
dobnem towarzystwem gaficyjskim, istniejącym pod 
nazwą „Nasze Zioła". Obie te organizacye wspólnie ma- 
ją zabrać się do pracy i zastosować produkcyę ziół do 
obecnej chwili. Pod względem uprawy roślin, Królestwo 
Polskie wyprzedziło już Gańicye i hodowla mięty, sza- 
wil, rumianku. centuryi i innych ziół jest już od lat kń. 
ku uprawama na szeroką skalę. Do hodowli ziół apte- 
karskich przyczynił się również Wydzai samtarny za- 
rządu generał-.gubernatorstwa lubelskiego. przy popar- 
diu którego wznowiono sprawę plantacyi mięty w oko- 
ficach Krasnostawu, Lublina, Tarnnogóry i Opoczna w 
ziemi radomskiej, Również w okupacyi austryackiej 
zorganizowano zbieranie ziół leczniczych przez szkoły 
wiejskie, które dostarczyły wydziałowi sanitarnemu w 
r. z. do dziesięciu cetnarów ziół lekarskich, dziko ro- 
Snących. Łączące się towarzystwa warszawskie i kra- 
kowskie, nakreślają szeroki plan działalności,  stresz. 
czający się z koniecznościa urządzenia stacyi doświad- 
czalmych roślin lekarskich przy instytucie puławskim, 
przy akademii w Dublanach i przy umiwśisytecie war- 
szawskiim, ułworzenia posady rozjazdowego instrukto- 
ra, urządzenia suszarni ziół. oraz wytworzenia pomocy 
rządowej dla plantatorów ziół lekarskich. 

Spór rosyjsko-ukraiński o yranicę, Na współntem 
posiedzeniu komisyi politycznej ukraińsko.rosyyskiej de- 
legacy! pokojowej. po dłuższej dyskusyi, do porozu- 
mienia nie przyszło i na propozycyę delegatów ukraiń- 
skich wybrano podkonritiet dla ścisłego ustalenia grani- 
cy etnograficznej. 

Budowa kanału Wołga—Don. Rozpoczęto budowę 
kanału Wołga—Don; środków na to dostarczył rząd 
sowietów. Kanał ma być 95 wiorst długi i posiadać bę- 
dzie 13 śluz. Głębokość kanału zapewnia przejazd dla 
Jazda przez kanal 
trwać będzie 32 godzin. Ogólne koszta budowy obli- 
czono na 328 milionów rubli. 

Sędziwy wiek. W szpitalu św. Ducha w Rzymie 
zmarła niedawno nieiaka Anna Fioretti: licząca 109 lat 
życia. sz" 


Życie sześciu osób za 2000 kor. W pobliżu Pięcio- 
kośaiołów na Węgrzech sto! w samotnej okolicy młyn 
Fwampatamalon. Właściciel młyna wybrał się ubiegłej 
miedzie do najbliższej wioski, odległei o dwa kilome- 
try, pozostawiając całą rodzinę samą w domu. Koło go- 
dziny 9 przed południem ukazał się dwai uzbrojeni żoł. 
nicrze na podwórzu, przez które właśnie przechodził 
zięć młynarza feldwebel honwedów, i zapytał się żoł. 
nierzy. czego sobie życzą, Zamiłast odpowiedzi, obaj 
żołnierze złożyli broń i strzelili do fcldwebla, kładąc go 
trupem na miejscu Na odgłos strzałów wybiegi domo- 
winicy, 13-letni uczeń młynarza, 60.leiniak.  bawiący 
chwilowo w młynie i parobek, rosyjski jeniec, Wszyscy 
trzej podzielili los poprzedniego. Za chwilę ukazała się 
gospodyni, ale i tę dosięgła kulka zbrodniarzy. Córka 
młynarza i matka, widząc, co się dzieje, ukrytý ‘sie w 
szopie. Gdy żołnierze poczęli plądrować mieszkanie. 
znaleźli ił te dwie zmiartwiałe ze strachu kobiety, wy- 
włekli je na podwórze, gdzie je w bestyałski sposób 
zakłóli bagnetami na śmierć.  Uniósłszy łup w postaci 
2000 koron, zaiknęfi bez Śladu, daremnie do dnia dzisiej- 
szego poszukiwani przez żandarmeryę 

Śmierć 21 osób w windzie. Amgieiskic Biuro Reu- 
tera donosi, że w kopalni Charitor wskutek zerwamia 
się liny, winda spadła na głębokość 1000 metrów. 24 
białych robotników zostało zabitych. 

Pótrącona przez tramwaj na ul. Żółkiewskiej przed. 
wczoraj 60-letnia Rachela Tenenbaum, zmarła wczoraj 
rano w tut. szpitalu powszechnym, wskutek odniesio- 
nych obrażeń cielesnych podczas wypadku. 

(x) Wypadła z pociągu., Wczoraj w nocy przed 
stacyą Kieparów wypadła z pocipgu I8.letnia E. W, 
ckspedyentka handlowa. Ciężko potłuczoną odwiozło 
pogotowie ratunkowe do tut. szpitala powsz. 


Pe dostarcza e 1m 


AUTOMOBILE OSOBOWE 
CIĘŻAROWĘ. POŻARNE, 


Z oraz POLNE I LEŚNE 


Kraków, Gertrudy 2 © eee Telefon 3434. KOLEJKI MOTOROWE. 


Nr. 4276, 


DRUSI 


na odszkodowania i świadczenia 
wojenne, reklamacye wojsiowe, 
legitymacye do podróży, Kwity na 
zasiłeń wojstowy są do nabycia 


„GAZETA WIECZORNA" ` 


la Jk 


w drukarni |. JABGERA 


Lwów, Pasaż Hausmana 1.5. 


ENI 


(—) W tramwaju ŁD skradziono wczoraj T. Me- 
dyńskiemu z kieszeru spodni portiel z 650 kor. i różny- 
mi ważnymi zapiskami. 

(—) Z ganku realności przy ul. Karola Ludwika 31, 
s«radziono wczoraj szlafrok wartości 300 koron na 
szkodę Fiinklera, Kradzięży w kamienicy nikt nie zau- 
ważył 

(—) Z zamkniętych mieszkań. Z zamkniętego miesz- 
kania Hermamą Opata, przy ul Szpitalnei 8, skradziono 
wczoraj bieliznę wartości 1050 kor — Róm Tannen- 
kaum. zainieszkałej przy ul Pibulcarskiej 8a, skradziono 
wczoraj przed południem z zamkuiętego kufra, znajdu- 
iacego się w zamkniętem mieszkaniu bieliznę i gardes 
rabę wartosci 2504) koron Próce tega skradziono jej go- 
tawka 400 koron. 

(—) Płótno do obuwia. Corąz częściei zdarzają się 
kradzieże stór płóciennych u nkien. Policva stwierdziła 
że sprawcy kradzieży sprzedają story, jako płótno do 
butów,  Wczeraj skradziono znawu w budynku szkol- 
nym Maryi Magdaleny 5 sztuk s®r Sprawcy kradzieży 
na racie ne wtkrvta 

(—) 100 sztuk „Virginia* sprzedawał wczorai na 
Wałach Hetmańskich za 95 koron Herman Fiuhr. zaję 
ty w szpitalu rezerwowym ur. 2. plutonowemu Karolas 
wj Pfeffstadterowi Ponieważ cena ta kupułącemu wy- 
dawała się za wysoką, przeto Fluhra oddakw ręce po- 
Feyi. Cygara na policyi zdeponowano. 

K 150.000 wynosi główna wygrana .„Nowvch austr. 
losów Czerwaneza Krzyża”, których ciągnienie odbę= 
dzie się 1 sierpnia hr. Losy są jeszcze da nabycia w do- 
mi bankowym .Józef Kugel & Co. Wien VI, Maria- 
hilferstr 105° po cenie kasowej K 46 Przy zakwpnie 3 
sztuk można spłacać w 37 ratach miesięcznych po K 
470 z natychniasiowem prawem gry. 15185 

Dr. Marcali Belser, aptekarz wojskowy, syn radcy 
ces. Jakóba Reisera, został ponownie odznaczony naj- 
wyższe uznaniem za znakomitą służbę wojskową 


Syn 


Ernest Leistyna, ur. 1898 r.. został podobno 18 czerwcą 
pod Ronche nad Piavą zraniony. Proszę usilnie każde- 
go, ktoby o losie mego syma coś wiedział, zawiadomue 
mnie bezzwłocznie. Za pewną wiadomość © miejscu 
«dzie syn mój się znajduję. wypłacę wysoką nagrodę. 
15190 Dr. A. Lelstyna, adwokat. 


Dla przyjezdnych korzystne zakupy towarów mod- 
nych dla Pań i Panów, oraz perfumeryi, (PID. ka- 
pgluszy i przyborów do podróży uskuteczniać można p” 
GERRSH | eprych tylko w American House, Lwów, 
Kopernika 5. 15072 


i 


NADESŁANE 


Nadw. TECHN K-DENT STA 


9703 Jego król. Wysokości kaięcia Jaima z Madrytu 


B. BE GER 


LWÓW, KAROLA LUDW KA L. 7, Il. PIĘTTO. 


Deniysia dr. JA A BRZESKI 


U ica AKademicia 1. 3. 181 (6) 
KORONY, MOSTK', vy ms vatis zz»0Ww bez *o'u. 


SPECYALISTA CHORO ; SKÓRNYC.I. WEJJER: - 


Dr. BERGER 


Lwów, ul. SyKs'uskKa I. 1). [U 


ZK .a 1 dentystyczno-techniczny 
H, GROB oogen e Lwów, 13124 
ulica Karoli Ludwika I. 29 
Wykonuje Nvszelxie roboty dentystyczne w złoci:, 
plstynie, kauczuku według najnovszysa metod. 


Towarzy tio wzajemnych ue p. € Mraowię 


przypomina członkom swoim z wschadnich części 
kraju, którzy po ustąpteniu fnwazy: w 1917 r. dotych- 
czas nie uregulowah swoich stosunków ubezpieczenio+ 
wych, ażeby we własnym swoim interesie Sekcyom 
aw w (względnie agencyom) w których ubezpieczalą 
od ogia. wykazał) jak nairychlej obecny stan przedmio- 
tów ubezp'eczorych oraz oznaczyll sumę ubezpieczoną 
ny zgleda ając zniszczenie przez wypadki wojenne, (z 
podaniem dat zniszczenia), dalej ewentualną odbudowę i 
naprawy a wreszcie obecne ceny. 15156 


ML» D r u k { verk 
J7 aa zo gustownie 
| Ra zł S$tampilie: szybko 


N- DESŁA E. 
STAMPILIE 


wykoruję najtaniej 


Biuro spedycyjne „Bracia Tieger* 
Lwów, Pasaż Houman 9 
uskntecznia przeprowądzki w miejscu i na prow ~ A 


cyi po cenach umiarkowanych. 98; 
TABLICE at i omośca wosków + 


Adwokat i obrońca wojskowy 


Rytownik |. Goldseier Dr.Aleksander ELMER 


Lwów, ul. SyKstus..a 17. 
Zawiadomienie. 
otwieram swój skład maszyn da pisania i przybo. ów oraz 


szkołę i zakład do Ponelania pism przy pl. Smolki I. 1 
(róg ul. Koś _iuszki). H. Meller. 682 


Roncypienta rutynowanego ze substyłucyą 
poszukuje 


Adwokat Dr. J. Goldberg w Czortkowie. 
Dr. ANDRZEJ POHORECKI 


powrócił i ordynuje w chorobach chirurg. od 3—5 popol. 
ul. Bielowskiego |. 6. 840 


Sekundaryusz Szpitala powszechnego 
Dr. A. SOH W AR 
specyalista chorób skórnych i weneryczn. od 12—1 i 3—5 

LWÓW, KKA: ZEWSKIEGO 11. 852 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNO TĘCHNICZNY 


Leopolda EL I S S A 
ZOSTAŁ PO iOWNIE OTWARTY 
L ÓN, LL €. KAROLA LU WIKA L. 38. 546 


Profesora» buchalteryi 


poszukuje renom, zakład naukowy we Lwowie, Reflektuje się 
tylko na siłę (ewent. ż ńską) kwalifikowaną i rutynowan: 
w buchalteryi bankowej. kd pisemne pod BP. B. do Adm. 


871 
e z% 
WG | 


IRTEN 


najznakomitszaartystka, pociągająca swym 
wdziękiem serea wszystkich, występuje o- 
becnie w renesansowym stylu salonowej 

4-aktowei komedyi p. t. 15176 


KSIĘŻNICZKA 


Uzupełn a program wstrząsający dramat w 3 aktach p. t. 


SPĘTAŃE PRAGŃ ENA. 


Wspaniale koncertująca orkiestra składa siś 
dodatnio na zakończenie dobor. programu, 


Kinoteatr Fatamorgana” 


pl. Maryacki 10 (Wejśce od ulicy Wałowej) 


Archite «t Stefan Szász, Budapeszt, 


z Strengów Lola Szász, Przemyśl 
3 zaślub eni. 


Kancelary adwokzta krujowego i obrońcy wojskow. 


Dra IZYDJRA KOHLA 
oś 


została przeniesioną na ulicę HalickKą 1. 21 11. 
(Dom Dra Balłahana). 

ena DE peny. IRn Sre ELO I saa 
ninoteatr „BELLE MUE” Luaw- 2» 
0 BOLT 25 "YUU Ludw.l. 27 
> SEA z , 
od czwartłay 25 do niedzieli 28 lipca b. r. 
Niezmiernie Z*Jmujący de:ektywny dramat w 5-ciu aktah 


Zaczarowany zegar 


JOE DEEBS jako detektyw. 
Bardzo wcsoła komedya w dwóch aktąch 


Prześladowana niewinność 


961. 


OS 


816 N 


prowadzi kancelaryę we Lwowie przy u!. Krasickich | G. 


u a 


Zawiadamiam niniejszem, że z dn. 1 sierpnia b Si 


ANTYNIEMIECKIE 
. NASTROJE W ROSYI. 


Znamienny artykuł w „Frankturtor Zoiteg“, -9 
iwiść do' Niemców od traktatu brzeskłog®, - 
Lewica soOcyalistycyta a rząd Frwietów, — Sta- 
nowisko obronne rzadu sowietów. -- Bołszewicy 
czekają rewołucyi świat?w zj, -- Sowie rządem 
mniejszości. -- Kcalicya p piera koqtrrawołucyę. 
--- Jakie stanuwisko Nienlcc? — Rewizya polityki 
wschodniej. 
d (Od naszego korespondenta). 
Frankiurt nad Menem, 25. lipcu, 

Duży snop świat: no stosunki w Rospi rzu- 
cają informacye, króre >. prost 4 Rosyi otrzy muje 
„Frankfurter Ztg“ Dacnuik ten z wielkiej umatą 
waniny wiadomości starai się wyłowić istotną pra- 
wde i poznać rzeczywisty nastrój panujący w Ro 
syi po ostatnich dla Nicmiec tak ważnych wypad: 
kach, których wyrazem był! mord dokonany na 
niemieckim amihasadoreae w Moskwie. W oneg- 
dajszym numerze wieczornym zamieszcza 
„Frankiurter Ztg.“ artykuł. w którym przedsiawii 
możliwie najfaśniej chaos rosyjski. nawiązując do 
wydarzeń od zawarcia pokcju w Brześciu Litew- 
skim. Wówczas to jedna z wailicznielszych grun 
liewicy Sacyal-rewctucyjnej  sprzeciwiała siz 
pokojowi w Brześciu Litewskim i rozpoczęła opo- 
zycye przeciw rządowi sowietów, mimo że ucho- 
dziła jeszcze za stronnżgatwo sowietów, Jednakże 
już na piątym wszechrówyjskim zjeździe wybuchu 
ta opozycja jawnie, a morderstwo posła niemie- 
ckiego, dokonane wedlug wszelkich prawdopode- 
bieństw przez członka lewicy socyalistyczi:ej, = 
wskazuje na to, że głęboko nieprzyjazny Niemcom 
nastrój od pokoju w Brześciu Litewskim Zapoczę-. 
tkowany znajduje oddźwigc w najradykalniejszych 
kołach rosyjskich rewolucywistów, W Niemczech 
nie zajdzie się daleko, jeżcii się ca wypadki mo- 
skiewskie uczyni odpowiedzialną kówlłcycę, Byłoby 
korzystniejsze dla opini! publicznej Niemiec —- pi- 
sze „Frankfurter Zeitung.” — gdyby się większa 
zwróciły uwagę na przebieg kongresu sowietów 
Oto dwa dni przed zamachem na hr. Mirbacha. 
przemawiał na kongresie niejaki Aleksandrow, — 
może identyczne iest z jednym z morderców Mir- 
bacha: Aleksandrow ten występowa! jako przed- 
stawiciel vkraińskicgo kongresu sowietów. a mo- 
wa jego wzywała całkiem wyraźnie do woiny 
przeciw Niemc®m., KCssgreś sadwietów przyjął je- 
g0 przemówienie z nadzwyczajnym €ntuqvazmem. 
witaro go kurzłiwymi oklaskami, a przewodnicził- 
cy sawietu bolszewik Swepdłow ośwładczył, *e 
oklaski nie dotyczą mowcy, lecz jego politycznych 
celów,które kongres sowictów będzie się Starał 
wypermnić, Dzień przed morderstwem znowu jeden 
Zz mowców lewicy  socyakrewolucyjnej oh. 
rzuch obeigam: obsorych ma kongnesie niemieckich 
dyplomatów, 

Sam rząd sowietów nie posuwa się wpraw 
dzie tak daleko w kontrniemieckin entuzyazmie, 
jak lewica soctalistyczna. Trocki usiłował wytłu- 
mączyć jak wielkim nonsensom byłoby rozpocze- 
cie wojny podjazdowej przeciw Niemodm, Jednak- 

e i rządssowietów okazuje zunelnie * wyraźnie 
niechęć do nłemiezkiego impenynltzmuj Popular- 
ne pisno „Biednota”, stojace blizk. rząllu sowi=- 
tów, nazajutrz po zamordowaniu Mirbacha zamie- 


| zwów4 


L WÓW 


u. Sytw'łusia |, 
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ściło oświad. rządu, w którem dlatego tylko potępia meryce zmieniono pod tym względem zdanie, Mo- 
się mord, że mógł on się stać pretekstem do no- żliwe, że wpływ na to stanowisko Stanów Zjedno- 
wej wojmy z Niemcami. W Niemczech bowiem — czonych: wywarła szerzona w krajach neutralnych 
rdaniem pisemka rodyłskiego — strommictwo woł- wiadomość, że zjazd sowietów zwrócił się do Nis- 
skówe od dawna już szuka pretekstu do ataku ma miec z prośbą o pomoc militarną. W Moskwie wia- | 


I ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 


Petersburg, Moskwę i Carycyn. Mord zaś ambasa- | 
dora jest najlepszym do tego pretekstem, Innym | 
razem artykuł wstępny tego Disma Tozpoczyma się 
od słów: „Garżka I boleśnie Było dla rodylskieca 
nańodu zawierać ciężki i połiiżający pokój z prze- | 
mocą niemiecką“. — lenin zaś, choć jest ostro- 
żniejszy, twierdzi wyraźnie, że pokój bnzeski był 
fedynie wytcimieniem, pa:izą, ażeby Radya tabra- 
ła świeżych sił, gdy rówstoc4eśnie impoaryałistycz- 
ne mocaistwa zachodu wzajem się niszczą. Wszy- 
stkie przemówienia i wyjaśnienia złożone przez 
Lenina, Trockiego i Czkzerima wskazują na to, że 
rząd bolszewicki zajął stanawiskio obAdnite wobec 
opinii rewołucyonistów t już ani Śladu niema z o- 
ego zapewnienia pokoju i przyjaźni. o którem 
SER w artykule wstępnym traktatu brzeskieg | 
Wiadomości nadeszłe z Rosyi stwierdzają, że 
w obu stolicach powstanie socyalrewolucyonistów 
zostało zgniecione, ale w ten sposób bolszewicy 
pozbywali się tylko jednego z licznych przeciwni- 
ków i to przeciwnika, którego program by? najbar- 
dziej zbliżony do programu bołszewików. Dalej 
jeszcze grozi bolszewikom ze strony „lewej“ pro- 
paganda grup anarchistycznych, z „prawej“ zas! 
partye umiarkowane. wśród nich prawica socyal- 
rewolucyonistów, która wciąż jeszcze jest najsil- 
niejszą partyą w kraju. W chwili obecnej jest rząd 
sowietów przedstawicielstwem mniejszości. Le- 
nin wie a tem bardzo dobrze. żywi jednak nadzie- 
ię, że „pozytywna praca“ rad komisarzy zdoła 
wreszcie zupełnie znisczyć burżuazyę i stworzyć 
podstawy tak silne, że przyłączy się do niej więk- 
szość stronnictw w narodzie. Najważniejszym ję- 
dnak warunkiem tej pracy jest neutralność Rosyi. 
Kwestyą jest tylko, czy rząd sowietów posiada 
dość siły, by utrzymać ją bez sprowadzenia upadku 
samego siebie. 


Nie należy lekceważyć sobie także wysiłków 
koalicvi, która wszystkie burżuazyjne kontrruchy, 
Stara się połączyć z woiskowem przedsięwzię- 
ciem Czecho-Słowaków. iiłąd bolszewicki doty 
czas posiadał w Waszyngtonie pewne Kya 
przeciw planom koalicyij, a przedewszystkieģi 
przeciw interwencyi japońskiej na Syberyi. Onez- 
dajsze jednak oświadczenie amerykańskiego przed 


domość tę natychmiast zdementowano. 
Jednakże — zapytuje „Friynkfurtdr Ztg.” 


czy w istocie możliwem jedt ażeby rząd sowietów || | 


bez obcej pomocy mógł siłę obsonić przeciw ata- 
kom angielsko-franauskiej dyplomądyi, która wre- 
4zcie zdoła Wiisoma praekonać? 


niezależnie od życzeń rządu rosyjskiego wkroczyć 
do Rosyi, a z nędznych resztek brzeskiego pokoju 
nłe zostałoby już nic, Pułki niemieckie musiałyby 
walczyć znowu na wschodzie, czezo tak bardzo 
pragnie dyptomacyc, kalicyi. Dla polityki niemie. 
ckiej przeciw planom kohalicył istnela jeszcze irme 
możliwości mianowicie wyzyskanie tęsknoty za 


pokojem, odżywającej się w kołach burżuązyj- I 


nych w Rosył, w tych kołach, które kiedyś były 
czynnikami rosyjskiej idei imperyalistycznej, ale 
aby ten nastrój wykarzystać, musi cała polityka 
wschodnia Niemiec doznać jakriajszybszej rewizyi. 

Charakterystyczne jest, że stanowisko „Frank- 
furter Zeitung.‘ 


stanowiska Niemiec? „Vossische Zeitung“ 
dnokrotnie w tej mierze się wypowiadała. 
nią zaniechanie polityki państw pogranicza (Rand- 
staaten), a zainicyicyowanie polityki Wielkorosy|- 
skiej, Dałoby to sferom burżuazyjnym w Rosyi 
silną podstawę i ułatwiłoby powrót do przyjazne- 
go Niemcom — caratu, 


NADESŁANE. 


Córka hrab'ny ” 


Stachowskiej 


wielki a utowy dramat w 5 aktach 


Td poniedziałku 29. bm. 
Zadań dentystyczny ir. L UEIGHA | Fr. URICHI 


Lwów, ul. JHonernik a 


stawiciela w Moskwie wskazuje na to. že i w A-le*wnrty od god'iny 9—1 i od 3—6. ?2%39 


STANISŁAW OBRZUD. 


SONETY LWOWSKIE. 


(Serya II.) 
I 
W ciężkim, jarmuľką z blachy nakrytym budynku, 
Co, jak wieloryb z morza na ląd wyrzucony, 
Czuje się dziwn.e nieswój i osamotniony 
(polskim go pono Muzom dano w upaminku). 
$ 


Nastrój dzisiaj wojenny. Oto w pojedynku | 


Z ułumem, oo zasiadł loże syty, wystrojony. 

Stają: mowa myśl twórcy i aktor wzruszony . 

Tłum zaś dla łechcącego przyszedł wypoczynku, 
* 


Więc, jeżeli nie drażnią zmysłów toalety 

Akiorek (raczej brak ich), jeżeli na wety 

Nie przyjdą sceny tłuste, jak z wieprza kotlety 
Gryżć piasek będzie sztuka!.. To też tryumfalne 
Siemiradzkiego Muzy dawno w muzealne 
Schroniły się zacisze, jak bóstwa kopalne. 


IL. 
W katedrze msza wytworna. Piękne panie, chutnie 
Ubrane, wypełniają poświęcane ściany, 
Jak rój pszczół, zachodzącem słońcem wyzłacany, 
Ul rodzinny... Na bruku zostały się trutnie, 

$ 


W przedsionku, nieudolnie z drzewa wyciosany, 
Na krzyż pręez lichych majstrów rozpięty okrutnie, 
Wisi Chrystus i duma, żali dusze-htnie 
Miejskich ludzi tak grają, jak w chórze organy. 

LJ 


Q Chrvste!... 
Przez naiwnego majstra minią malowane 


Twe nogi po kolana z farby zcałowane 

I rany, z których wiszą krwi zakrzepłej sople, 
Tu tłem tylko, na którem stare Magdalerty 

Za miedziakiem jałmużny węszą, jak hyeny!.. 


m., 


Trzech grajków.. Wszyscy młodzi i wszyscy 
(zaszczytńie 

Piętnem wojny znaczeni. — Ten wysoki, czarny, 

Ślepy jest; świat mu cały, jak ołtarz ofiarny, 

Łun krwawych ognistymi płomieniami kwitnie, 


Drugi. nikły blondynek, raz w raz kulą wytnie 
O betony podwórza i sztykuła karny 

Zą trzecim, który kaszle, taki nikły, marny, 
Jak gdyby ciało swoje zostawił w Rokitnie! 


„.Żyć trzeba!... Żołnierz polski żebrać niszwyczał. Jdę, klnąc na miejskie 


Sami Są, jak Świat wielki, żaden rękodajny (ny! 
Nie zgina się w pokłonach!... Więc grają, tak smutnie, 
Jak gdyby Anioł grobów nastroił ich lutnie, 

„Næ ganki wybiegają służące i dziecj 


SHrchają.. Z rzadka na dół grosz za zleci. 
IV. 
Gwizd, pisk } wrzask namiętny... krzyki: Ta-wo! 
(Ta-wo! 


Czereda niedorostków, jak stado chciwych srok, 
Tłoczy się przed sklepami, to znów się puszcza 
(w skok, 
Brzęk szyb!.. A tłum się cieszy: — A to-ci heca! 
(Co? t. 
= * 


Wieiski Chryste! Twego potu krople | Chwilę niewielka cisza; potem groźnieje tło, 
iZ zaułką straż się zbliża, miarowv tetni krok. 


||JLEONA APPLAJ| 


Wówczas bo- || | 
wiem widziaiaby siłę polityka niemiecka zmuszoną | 


jest zupelnie identyczne z planem. 
naczelnej komendy armii.Jaką być bowiem może| 
rewizya traktatu brzeskiego. rewizya pojęta zej 
nieje- | 
Jest. 


Lwów-Pasaż Hausmana 8. 
Nr, tel. 1048 Nr. tel. 1081 E 


"7 WYKONUJA: | 


u 
1. DZIAŁ: 


SZYLDY, TABLICE I NAPISY DLA KOLEI, 
STAROSTW, BANKÓW, BIUR, KUPCÓW, 
ADWOKATÓW i LEKARZY. 


2. DZIAŁ: 


FABRYKA WITRAŻÓW i MOZAIKI DLA KQO- 
ŚCIOŁÓW i KLATEK SCHODOWYCH. 


3. DZIAŁ: 

ROBOTY LAKIERNICZE WSZELKIEGO 
RODZAJU W MIEJSCU I NA PROWINCYI. 
44 DZIAŁ: 

FABRYKA STAMPIL KAUCZUKOWYCH JA- 


'KOTEŻ WSZELKIE TOWARY i WYROBY 
RYTOWNICZE. 14452 


Hr H rtlins w Brukseli. 

Bruksela. (TBK.) Przed kilkoma dniami kan- 
clerz Rzeszy. hr. Hertling bawił w Brukseli. Roz- 
mawiał szczegółowo z gen. gubernatorem także o 
sprawie flamandzkiej, wyrażając zgodę swą na to, 
by oznajmiono Radzie Flamandyi. iż kancjerz, jak 
dotąd, tak i nadal niezmienne obstaje przy 'oświad- 
czeniach swych, poprzedników. Podług życzenia 
kanclerza w tych dniach kilku przodujących Fla- 
mandczyków przybędzie do niego w celu omówie- 
nia całego politycznego zagadnienia flamandzkiego, 


Strajk w a"gielskich 
zakładach amunicytnych. 
Sztokholm. ŁTBK). „Stockholms "T*Aningen* donosi 
z Londynu o wybuchu strajku w amgielskich zakładach 
amunicyjnych z powodu przydzielenia niewyszkolonych 
raeotników. Także w Manchestrze i innych miastach 
grozt Strajk 


Bagnetów srebrne błyski w uficy wpadły mrok, 
Znikają niedorostki! — A to-ci heca! Co?!.., 


Jamami szyb siłuczonych posępnie patrzy sklep, 

Ulica od papierów biała, jak Śuieżny step. 

Po nim w takt dźwięków marsza w nieznaną Li 

dal 

Oddział żołnierzy szarych, złowrogo brzęka stal. 

— — Tłum widzów, syty wrażeń, z zajęciem 
(śledzi go, 

Zadowolony szepta: — A to-ci heca! Co?!... 


V. 


Rozpalony żarem słońca wyboisty bruk 
Potyskuie brudną miedzią, jaxby skizepła krew, 
Woń z kanałów dusi gardło, wciska się do trzew, 


| Człęk się wiecze odurzony, jak po Ścierwie żuk. 


ENER a w tem dziwiny 


(stuk, 

Jakby- dzięcioł pukał w lesie w dziuplach starych 

a, (drzew, 
Szaranąt teskną duszą moją!... Przepadł gdzieś 

(mój gniew, 


W wyobraźni mignął mi się stary, znany buk. 


I mój pierwszy w cieniach jego słodiej, meski grzech, 
Jej płacz cichy, stuk dzięcioła i słowików śmiech... 
— — Rzeczywistość szydzi ze mnie, kracze, jak 
(zły kruk, 
Och! Nie dzięcioł-to, lecz żołnierz. widmo wojny 
(mąk, 

Ciągriie kadlub swój beznożny, a z ozutych rąk 
Opadają kierpce z drewna.. Słyszycie?... Stuk!,:* 
I (Stuk!... 

Lwów. w lipcu 1918 


Nr. 4276 
NADESŁANE. 
Dr. Regina Reichenstein sziogicenej w Pradze ordyaaje 
» t) 


tologicznej w Pradze ordynaje 
w chorobach skórnych i wenerycz. od 2—4 pl. Halicki 7., 166 


- DENTYSTA-TECHNIK 


Maksymilian Ordower 


były wieloletni kierownik działu dentystyczno- 
technicznego w zakładzie prof. Dra Bohosiewicza 
powrócił i przyjmuje na razie w w'asnym comu 
przy ulicy Łyczakowskiej 95. 

Przystanek tramwa u ŁD ul. Hausnera. 558 


Dwór angielski w żałobie 
z powodu śmi*”rci cara. 
(Depesza własna „Gazety Wieczornej". 
Haga, 26. lipca, 
Pisma holenderskie donoszą, że król Jerzy Za: 
rządził czterotygodniową żałobę z powodu Śmierci 
cara Mikołaża LI. 


Finlandya wypowie wojnę 
Anglii. 
(Depesza własna „Gazety Wieczornej"). 
i Genewa. 26. lipca. 
Jak się „Secolo“ dowiaduje, należy się spo- 
dziewać, że Finiandya niebawem wypowie Alnglii 
wojnę, 


= 


Układy ftasKo-rosyjskie 
w Berlinie 
Berlin. (TBK.) Wedle „Nordd. Allg. Żtg.* 
układy fińsko-rosyjskie na życzenie obu rządów 
odbywać się będą w Berlinie, 
Rokowania rosyjf-uKraińskKie. 
Kijów. (Wolff) Na wspólnem posiedzeniu ko- 
misyi politycznej rosyjskiej i ukraińskiej delezacył 
pokojowej po dłuższej dyskusyi, ponieważ nie 
przyszło do porozumienia na propozycyę delega- 
tów ukraińskich wybrano subkomitet dla ścisłego 
ustalenia granicy etnograficznej, 


Stan oblężenia w Rumunii. 
(Telefonem od naszezo korespondenta) 
Berlin, 27. lipca. 
„Lok. Anz.“ donosi, że rząd rumuński ogłosił 
na całym obszarze państwa rumuńskiego Stan o- 
biężenia, 


Naturalizacya żydów 
w Rumunii, 


Bukareszt. (MBK.) Senat przyiął 62 głosami 
przeciw 2 projekt ustawy o naturalizacył żydów, 


będnem byłoby zupełnie tłumaczyć i przedsta” 
wiać Nema czytającemu ogółowi polskiemu. 

Za jego maską kryje się jeden z najwybitniej: 
szych poetów polskich chwili obecnej, od lat 
już dwóch przeszło przemawiający z łamów „Gazety 
oranrnej* i swoim humorem, melodyjnością wiersze 
oraz talentem chwytania w arai codziennego ży- 
cia jednający sobie niezmiernie licznych zwolenni- 
ków we wszystkich sferach społeczeństwa. A jesz- 
cze inne, głębsze znaczenie posiada ta książka: 
oto Nemo rejestrując mózgiem i sercem poety wy- 
padki dnia daje poetycki da: życia naszego mia- 
sta podczas łat wojny — obraz o zupełnie swoistej, 
pełnej wyrazu plastyce. Wytworna szata zewnętrz- 
na, którą wyposażyliśmy „Rzeczy wesołe" Nema 
będzie dla kupujących miłą niespodzianką. Wykwin- 
tny papier i krój druku, piękna okładka karwna 
pendzla znanej artystki Wandy Korzeniowskiej, zgra- 
bny format książki -— wszystko to mówi samo zą siebie. 


Ceia KS—, z przesyłką poleconą 6-—. 
Da nabycia w Adnin. „Gazety Wieczornel* 


„QAZETA WIECZORNA“, 


Kary na generałów. 
(„Depesza własna „Gazety Wieczornej*). 
Genewa, 26. lipca. 

Francuska rada ministrów przyjęła projekt 
ustawy, wedle której generałowie, którzy dopu- 
ścili się ciężkich przewitiien oraz błędów z obiiczu 
nieprzyjaciela, mają być karami więzieniem od 2 
do 5 lat. = 4 


Śmierć Kilkunastu osób 
na chorobę hiszpańską. 
(Depesza wlasna „Gazety Wieczornej”). 
Berno, 26. lipca. 
Dzienniki szwajcarskie donoszą, że we środę 
zmarło tam 18 osób na chorobę hiszpańską, 
(Teleioneim od naszego koresporcenta). 
Berlin, 27. lipca. 
„Berl. Tagbl.* donosi ze Szwaicaryi, że ad 4. 
do 24. hm. zmarła w Szwajcaryi na chorehę hi- 
szpańską 126 osób. 


Polacy w Londynie. 
(Depesza włażna „Gazety Wieczornej''). 
Sztokholm, 26. lipca. 

Wedle doniesienia dziennika „Times“ lord 
Robert Cecil, odpowiadałąc na zapytanie p. Kinga 
odpowiedział dnia 2. bmi. w Izbie gmin, że hr. 
Władysław Sobański, przedstawiciel polskiego 
Komitetu narodowego, bawi w Londynie. Komitet 
ten został przez sojuszników uznany za najodpo- 
wiedniejszego pośrędnika do rokowań z komiteta- 
mi polskimi i interesantami polskimi w każdym 
kraju. Komitetowi temu przyznano przy zastrzeże- 
niu możliwej kontroli rządu angielskiego prawo wy- 
konywania funkcyi podobnych do pdwnego stopnia 
do funkcyi konsulatów. Komitet nie rości sobie je- 
dnak pretensyi do reprezentowania jakiegokotwiek 
rządu polskiego. j 


Opróżnienie gmachów 
wyższych uczelni. 
(Depesza własna „Gazety Wieczornej”). 
Warszawa, 26. lipca, 
Na ostatniem posiedzeniu Rady Stanu uchwa- 
lono nagłość wniosku p. Pułaskiego i tow. wzywa- 
jącego rząd do wdrożenia u włądz okupacyjnych 
starań celem bezzwłocznego opróżnienia gmachów 
politechniki warszawskiej przez szpital wojskowy 
i oddania tych gmachów zarządowi politechniki. 
ie w Z | 


OGŁOSZENIA. 
ZKÓTĘPOTWI FABRYR PAPIERU 


RUDOLF GOLDSCHMIED 
PRAGA-PORIC 1074/11. is: 


WIESOLEL 


ZAMÓWIENIE 
niniejsze wypełniwszy odpowiednio, należy odciąć, włożyć 
do zaadresowanej według poniżej podanego adresu koperty 
nieząklejonej : wysłać opłącając je S-halerzową marką 


Odciąć ` j 
Upraszam o nadesłanie ktiążki 


NEMO: „RZECZY WESOŁE" 


w ilości egzemplarz 


Należytość wysyłam przekazem *) 
Proszę wysłać książkę za zaliczką *] 


miejsce | data 


wyrążny podpis í adres 
zamawiającego 


*) Zbyteczne zdanie przekreślić. 
GAZETA WIECZORNA, Lwów, Sokoła 4. 


Str. 13 


XVIII. 


Walne Zgromadzenie 


Conków Krajow. Związku Przemysłowego 


odbędzie się 
w sobotę dnia 7. września b. r. o g. 
4-.tej popołudniu w lokalu Krajowego 
Związku Przemysłowego przy ul. Cho- 
rążczyzny |. 6. 

Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM: 

1. Sprawozdanie dyrekcyi z czynno- 
ści i zamknięcia rachunkowego za rok 
1917. 

2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnei 
z rewizyi bilansu. 

3. Wniosek Rady Nadzorczej w spra- 
wie rozdziału czystego zysku. 

4. Wybór komisyi rewizyjnej. 

5. Wnioski i interpelacye. 

Sekretarz : Prezes Rady INadzorcze, : 

Dr. Szpor m. p. Mycielski m. p. 


15081 


INSTYTUT NAUKOWY 144 


| DLA pozy i SOKI Dla 


Dyr. Lutwak-Patonay, Wiedeń, IV Miihlgasse 30. 
Wszystkie gałęzie mnnyki f sztuki dramatyasnej. — Publiez- 
ne występy. — Pierwszorzędne engagement uczniów. 
Kursegzaminu państw. Szkoła dramatyczna, 
asy przygot j dl pory. pora 
ucaniń wańniaj uj spiera i Fr z WE” 


Kura apecyalny dla aztukt 
aratorakiej i wykładowej. 


Carcoznie około 15 pańatwo- 
wo zaaprobowanych uczniów. 


Wypróbewanć, pierwazorządna nity naukowe, narka klane- 
wk, kuray prywatne, kursy wieczorne, hurzy walasyjae. — 
Internat dła aamiejasowych nezniów  Proupakty gratisawe. 


Przy cierpieniach pęcherza i upławach 
KAPSUŁKI URETROSAN 


Marki Bayer 18425 


aq skutecznym drodkiam. 
Oiyws cię bez przeszkody w zawódzie. — Cent 
R &—, pray nadealaniu za zaliczką K 5:80, franco poleaona. 
Cena za 3 pudełka K 13 — (kompletna kuracya) franea. Wy- 
sylka dyskretna, — Jedyny skład w Aptece = rÜmissag 
Kaliner*, Wien 1. WeNzalla Nr. 13a. Żądajcie wyłącznie tyiite 
„Uretresan*, 


Wo Lwowie da nabycia w Apteca 
M. ETTINGERA, pl. Gołuchowskich 
= TABLICE :: 
i NAPISY 
Z METALU LANE 
ORAZ GRAWIROWANE, 
ODZNAKI DLA STRAŻY 
wykonuje najtaniej 15071a 
Maks GLAĄSERMAN 
19 LWÓW, 19 
Sykstuska 
Konkurs 
na posadę nauczyciela (-lki) gry na forte- 
pianie (ew, i śpiewu). Płaca 400 miesię- 
cznie. Wymagania: ukończone konserwa- 
toryum, 24 godz. nauki gry, 2 godz. te- 
oryi i historyj muzyki — tygodniowo. 
Zgłoszenia do 15. sierpnia przyjmuje To- 
warzystwo muzyczne w Jarosławiu. . 
jsmar dla pługów motor. i maszyn roinie 
|czych l-ma 'akości w beczkach dostarcza 
Tow. mato“. usr. roli 
PAZ tą 7 


I 
| © Roa T. 364 


| 


Nauka pisania 
maszynach 


5, różnych svstemów 
„ECOLE REFORME“ 


UL Pańska 14. 
15166 


NA KURSACH 


rachunkowości 


Lygmanta Olszewskiego 


rewid. rach, Wydz. kraj. 
Lwów, Kurkowa I. 38. 


rozpocznie się nowy kurs 
rachunkowości państwowej 
i kupieckiej dnia Z-go 

sierpnia b. r. 
Wpisy do 30. b. m. 


dziennie od 3—5etej. 
15068 


Co» 


KURS 
do matury gimnazyalnej pod 
kierunkiem fachowych i doboro- 
wych sił profesorskich rozpo- 


czął się. Wpisy: ul. Unii Lu-|jg 


belskiej 1. 17. od 21/a—3!/2, 
54] 


URS matury gimnazyalnej 

i realnej będzie prowadzo- 

ny jak w zeszłym roku w sa- 
lach fill gimn. VIII. Wpisy co- 


dziennie od godz. 1—4. Bla- 
charska 8, 965 
9 MIESIĘCZNY kurs przy” 

> gotowawézy do Ergan- 


zungsprüfung p zyjmuie z«ło- 
szesi. od g, 1—3. Biacharska 
8. IT. p. Rezuwitat pewny. 966 


dla dwóch chłopaków z niż: 
szego gimnazyum na czas Wa- 
kaeyi, ewentualnie na dłużeji 
poszukuję. Zgłoszenia z poda- 
niem żądanych warunków do 
zarzadu dóbr w  Jasienowie 
górnym ad Kosów. 15187 


PORD Y 


} 


Aptek 


pod „Złotą gwiazdą“ w Stryju 
poszukuie magistra farmacyi 
lub asystenta. 15167 


SANATORYUM, Dwernic- 
kiego 54, poszukuje zaraz 
pielęgniarza i pielęgniarki do 
chorych, tudzież stróża. 892; 


ZPOLNY akwizytor poszu- 
kiwany. Oferty pod „Aksis 
zytor*, biuro dzienników Buch- 
b nda, Karola Ludwika. 945 


DOSZUKUJE się buchaltera. 
1 Zajęcie popołudniowe. O- 
fsrty pol „Buchalter*, Biuro 
dzienników Buchbanda. Karota 


I ROKUJE 1) Kierownika 
b 


ardzo uczciwego, znające 
zo sę doskonale na wyzysku 
drzewa oraz całej manipulacyi 
tartaczanej jak 1 na maszynach 
do tartaku parowego o ! szel- 
gatrze, 2) Maszynisty obezna- 
nego najdokładniej z lokomo= 
bilami R. Wolfa dla przes; 
grzanej pary oraz maszyna- 
ml tartacznemi, rznięciem na 
satrze i cyrkularkach, Zgłosze- 
nia z odpisem świadectw i re- 
«omendacyi przesłać do Za- 
rzącu dóbr Gorlice, 309 


jpRAKTYKANTA i służyce- 
go poszukuje Towarzystwo 
ubezpieczeń Assicurazioni Ce- 
nerali, Kopernika 3, 903; 


Zakład dentystyczny 
poszukuje dentystki do ploms 
bowania jak f panny do przy- 
ęć. Listy pod „Dentystka*, 
Biuro dzienników  Buchstaba, 
Ul. Karola Ludwika. 947 


JjOKTOR praw, katolik, wol: 
ny od wojska, obeznany 
z całokształtem krajowych sto: 
sunków ekonomicznych, dotych 
czas na kierującem stanowi. 
sku w poważnej instytucyi, po: 
szukuje odpowiedniej stałej po- 
sady od 15, września. ł.aska- 
we zgłoszenia do Admin. pod 
„Pierwezorzędne referencyc", 
959 


INTELIGENTNA panna zo: 
stanie przyjęta w składzie 
papierów i gaianteryl Leona 
Propsta. PI. Maryacki 3. 948 


PANIENKĘ do klejenia fil- 
mów poszukuje się. Zgło” 
szenia w Minoteatrze „E'ite“. 
15191 


DANNA, pisząca biegle na 
maszynie, poszukiwana na 
zastepstwo 30-dniowe, Fabrvka 
„Aba”, Szpitalna 1. 977 
OZORCY poszukuję, Wo!- 
ność 16. Í p. 973 


CAMODZIELNA korespon:| 
dentka polsko-niem. i bue 
chalterka z długoletnią prakt- 
ką poszukuje odpowiedniej pó- 
siudy. Łaskawe zgłoszenia podj 
„Pierwszorzędna sita“ do ĄA-| 
dmin. 869 


CHŁOPCA do posyłek na 
dobrych warunkach przyj- 


mie instytucya bankowa, ©: 
ferty pod tyt. „Bank“ do A» 
|dmin. 865 


APTEKA 
Lepiankiewicza w Samborze 
poszuku!e od l-go września do- 
prze poleconego magistra(try). 
W zgłoszeniu pożądane zawo- 
dowe curriculum vitae i dla 
prędszego porozumienia się wy- 
magane w*runki. 15084 


| KUPRHQ.$PRZEDAŻ | 


Poszukuję 


NOWE biląrdy z komplet- 
nem urządzeniem do Sprze- 


4 


dania. Zgłoszenia pod M. Z.|wego 
R. do Adm. „Gaz. Wieczornej“.|Jabłtonowskich 1. 


932 


U 


Lwów, Karola Ludwika 29. 


Kupię lasy 


jodłowe lub sosnowe, Zgłoszes|* nt. 
pia tyllo od właścicieli Je 5 O w. moj 


Pośrednictwo wykluczone. Listy 
pod adresem: Adwokat dr. Se- 
werin Paneth. Lwów. UI. Ko- 
śviuszki. 044 


GAZOWE 
KUCHENKI 


i bratrury większą partyę|niast*. 


sprzedam. Inż. O. Piotrow- 
ski, Pańska 11. 9569 


FORTEPIAN Pokornego w 
nia. Oglądać można codziennie 
między 2 a 3, Żółkiewska”8,T, 
Pe» U gospodarza. 913 


KY RZELBA kral. 


do sprzedania, Ul. Zyblikiewi- 
cza 3. H, p. 1—8. 914 


Motor 


elcktryczny, trzykonny kupię 
zaraz. Kropaczek. Listopada 24, 
Od pół do 3 do 5. 918 


„Staroświecki 
zegar Augsburski srebrny 
oraz stare wiedeńskie kan- 
delabry do nabycia w biu- 
rze „Ochrony dziecka“, ul 
Rutowskiego 5, od 10—1 
popołudniu. 898 


mraiłulalury, stare gazety i a - 
iefgepuje do zinielenia fat+vkaj 
papieru B. Sckiera we Lwowie 


klizsza wiadomość ul. Krako- 
wska 5, BID 


Beczki 


ŻYWANE sztuczne zęby | QIURO hipoteczne A. Ehrli- 
precyoza, kupuje Strauchi; 


dobrym stania do sprzeda-|jo į 1, 


_ „DAZETA WIECZORNA”. 


LEGANCKIE  ubrańks i 
trzewiki z 13-letniego zdro* 
chłopczyka, sprzedam. 
2. Drzwi 4. 

964 


E 


cha, Lwów, Jachowicz 16, 


ZGUBIONO» ZNALEZ, 


ZGUBIONO dnia 15. lipca 

* bry w tramwaju KD. poje- 
dynczy wóz, około godz. 5 po 
poł. piłkiet, zawierający : latar- 


Nr. 4276. 


SADY 


w Uniżu i Woziłowie 


koło Potoka Złotego, stacya 


ma do sprzedaży kilka bardzojkę elektryczuą, kopertę papieru|Buczacz, do wydzierżawienia. 
549 |solidnie i z komfortem urzą-|istowego, oraz dokumenty u-|Wyjaśnień udziela zarząd dóbr 


dzonych domów 


Porozumłenie ustne lub listo» 


l MIESZKANIA 


OSZUKUJĘ od 1. sierpnia 
umeblowanego pokoju z c- 
lektryką, osobnem wejściem, 
obsługą i łazienką w okolicy 
Czarnieckiego, Krakowskiej. — 
Zgłoszenia z podaniem warun- 
ków do Adm. pod „Natych- 
207 


pok. umeblowany z elek- 
tryką, łazienką, balkonem 
i pościelą zaraz do wynajęcia, 
Wiadomość ul. Cicha 5. Między 
917 


pe WYNAJĘCIA zaraz dwa 
pokoje na biuro przy głó- 
wnej ulicy. Wiadomość u W. 


16 mm. ildra Róhra. U. Romanowicza | 
aparat fotograficzny 6X9|Od 4 do 6 po poł. 


915 
OMIESZKANIE z 5 po- 


koi, kuchni, łazienki, sy- 
stem  korytarzowy, gaz, elck- 
tryka w zdrowem miejscu za. 
raz do wynajęcia. Biiższa in- 
tormacya Rothfeld. Łyczakow- 
ska 10. |. piętro, Między g. 
2—8. 912 


poOMIESZKANIE kawaler- 
ske o ? pokojach, zupelny 
komfort, zaraz do wynajęcia 
Dwernickiego 48. 893 


DOSZUKUJĘ 4 pokoi i ku 

chni z komfortem. Zgłosze- 
nia inżynier Berggrim. Głebo- 
sa 4 088 


P z komfortem, elcktryką itd. 
Warunki proszę nadsyłać: Zamy 
dlo, sklep, Kilnskiego I. 91 


OSZUKUJE porządne u- 


meblow, pokcju Z przedpo* 


kojem, względnie 2 pokoi w 
pobliżu śródmieścia. Wiado- 
mość u p, Fraakla. Fredry 2. 

953 


e LEGANCKO umeblowany 


z cementu, około 1.500 
sztuk, zupełnie dobre, ni. 
uszkodzone, do sprzedania. 
Wiadomość u firmy: Bra- 
cia Mund. Sykstuska 23. 


i pokój dla dwóch osób, o: 
sobne wejście, elektryka, kom- 
lort do wynajęcia. Ochronek 
log. GrzWwI 12 980 


980 


POŁOWA realności przy u- 
| licy Sadownickiej L 18, do 
sprzedania, Wiadomość: Kan- 
tor. Syksiuska 8. 987 


- Kupię 


lub wydzierżawię 


motocykla 


w bardzo dobrym stanie z do- 
bremi gumami oraz kasę ognio- 
trwałą. Adresować Edward Ha- 
nus, przemysłowiec naftowy, 
Nadwerna. 15148 


ORTEPIAN Schweichofera 


do sprzedania, Zybłikiewie 


Ludwika, 946 


ĄSYSTENT farm. poszuku- 

je posady. Najchętniej na 
prowincyi. M. Kellner, Prze- 
myśl. Głowackiego 66. 8.0 


Prąktykant 


£ ukończoną 4 kl. gimn. lub 
Szkołą 


cza 44, II, p. drzwi ò 890 


Obrazy 


starą porcelaną, szkło, 


sztychy; 
rzeżb 
złoto, 


--|Brebro, antyczne meble i wo-|skjego dla S. N. S. 


góle wszelkie starożytności 
upale płacąc najwyższą ce- 
nę Józef Tomasik, zaprzy- 


folwark 


100—200 morgów w okolicy 
Lwowa, Stryja, Mościsk lub 
Przemysła. Pośrednictwo wyna- 
grodzę. Zgłoszenta pod „ło'- 
wark“, restante Równo ad Du- 
«la. 15180 
e 
Kupię willę 
z ogrodem lub kamienicę z o- 
grodkiem w bliskości ogrodu 


= |mann. Sykstusta 15. 


i0 k$. cukru 


dam za wyszukanie mieszka- 
nia o dwóch pokojach i kuchni, 
z gazem, ewent. z clektryczno: 
ścią. Listy „D. H." Biuro dzien- 
ników Buchstaba, 


Pokój umeblowany 
frontowy z elektryką, całkiem 
osobnym wchodem w okolicy 
ogrodu Pojezuickiego zaraz d 
wynajęeia, Zgłoszenia do Liura 
ogłoszeń Sokołowskicgo pod 
„Spokoj "» *- 972 
3 POKOJE z kuchnia. balko- 
nem z przynalcżytościami 
przy ul. św. Antoniego 7, do 
wynajęcia, Wiadomość Haus- 
935 


AM 


umeblowanego mieszkania 


Kościuszki lub ulic: Potockic-|7 2—3 pokoi I kuchni, Kuchniu 


KAZYA! Jedwabie w naj-|]) 


lepszych gatunkach i ró- 


y z0, Nabiclaka, Listopada. Ofer-|gazowa i elektryka wymagana. ; 
ty: Biuro ogloszeń Sokolow-|Zsłoszenia przyjmuje Roth. Zy- § 
971|gmuntowska 17. 


934 


WA pokoje umcolowane * 


mieszczenie w handłu farb iiciel sądowy, Antykwarnia, Bie-|szer. po niskich cenach przyj10- Tamże samowar rosyjski i 


rnatetyałów. Ludwik Hosżow* 
ski, ul. Akademicka 4. Lwów, 


926 


OTRZEBNA  mundanikau, 


MOJISTYS «R na MASZYNY 
zgłoszeni 
poł Zielosa Sskrętary 
„Down s* 


-K 


lowskicgo 3 (obok pasażu Mi- 
kolascha) . 247 


APELUSZ słonkowy mę- 
akı, marynarkowy, najle- 
pszy gatunek, prawie nowy, o- 


51. IL p., na lewo. 


957 


«iewicza 


ul. Kochanowskiego 11, parter,|Poduszka do sprzedania. 


obok pracowni sukien „W r- 
szawianka*. 975 


pUTY czarne bex Nr, 39 =- 
550 K. płaszcz płócienny, 


riedjzy 4 a 5 pejkazyjnie do sprzedania. Zybli-jsiwy — 120 K., de sprzeda” 


nia. UI. Zielona 1. 1 


prawo. W. W. 


m a m 


2 pokoi z kuchnią, pazem. 


elektryka- w okolicy Zybłikie-| ġ 


wicza, Zeloszenia do, Admin. 
96 


pod „Sierpień *, 


OSZUKUJĘ 8 lub 4 pokci 


cukier za wyszuknniej 


oświetleniem zaraz do wy- 
handlową znajdzie u=|siężony rzeczoznawoa : oceni-|żnych kolorach 100 i 120 em.|nającia. Obozowa 6, mieszkaric | 


962 | 
OSZUKUJĘ pomieszkaniaj | 


we Lwowie.|tzędowe, któryzh zwrot pod a-|w Uniżu. 


dresem: Stanisław Stachowicz, 


nie sowicie wynagrodzony 
969 


14835 


ZAKŁAD 
WODOLECZNICZY 


Akademicka |. 10. 
OTWARTY. 


Losy na raty! 


Jako Generalny Zastępca 
Banka Alig. VerHehrsbank, 


polecam lesy na raty po jak 
najprzystępniejszych warun- 
|kach n. p. 5 losów Czerwo” 
nego Krzyża 34 rat po 8 K 
Rzutkich zastępców poszukuje 


N. BERNFELD 


Lwów, Sykstuska 1. 
12709 


PRZERÓBKI KQŁDER 
I MATERACÓW 

ij jakoteż na zamówienie 

nowa pościel, uskutecania 

| wiednymdniutyike 


K. SKIBIŃSKI 


Lwów, Kogornika 1, 4. 


napre Pasoża Mikołascho 15423 
[p9:0ż5A PETULSKO 
mieszs:a obecnie Grodecka 
26ipoleca się nadal jako zdo - 
1a,i praktyczna akuszerka oraz 
przyjmuje panie na czas sln 
bości za dyskrecva. Gri 
Nowość! | 
światowy. 
Już dziś ogólnie zna- 
ny, wyłącznie z na- 
szej polskiej firmy po- 
chodzący, jest 
„Lumax”, prakty- 
czny przyrząd dla 
każdego do zeszy- 
wania skóry, pasów, 
obuwia, 
placht  wozowych, 
worków itp. Niezbę- 
dne dla wszystkich. 
" Pelna gwarancya.— 
Polski sposób użycia! Cena 
l sztuki zrozmaiiemi igłami 
zwojełn nici K 4:70 z prze- 
sylką. 5 sztuk K 21—, 
zaiiczką o 50 h. drożej, 
Fabr: Dom handlowy 
M. Pierożek i Ska 
Kraków,Karmelicka9/P. 
Dla odsprzedawców rabat — 
Prawdziwe tylko z wybitą na- 
szą firmą na rączce. 13052 


I Z ma list w Admin. 
e kass Gaz. W." 967 


PRZECIW 


i odparzaniu nóg 


Kapitał akcyjny 78000000 K,- 


KANTOR WYMIANY 


płótna, | 


RAFAŁA SUDORYNA 


we formie proszku i płynu w cenie po K 1:50 
WYRÓB I SKŁAD 


ATERA M. EOTINGCRA. WE LWOWIE 


PRZY PLACU GOŁUCHOWSKICH. 14911 


832 


_go8|Dwernickiego 18, I. p. zosta-|Szukam właściciela ziemi. 


który ze mną założy do spółki 
ogród handiowy. Włożę pracę, 
rośliny i kapitał. Potrzebne zas 
budowania i dom mieszkalny, 
ziemia jak najbliżej Lwowa, 
Oferty: Administracya. „Ogro- 
dnik*. 819 


DO Se” 

PROSZĘ ZAŻĄDAĆ 
darmo i bezpi 
tnie nadesłania 
mego katalogu 
z rycin. zega- 
rów, oraz zło- 
tych, srebrnych 
towarów i in 

ne strum. muzycz 
Hanns Konrad, c.i k nadw. 
dost. w Brux, Nr. 1876, Cze 
chy, Zegarki kotw. niki. lub 
stal. K 26, 28, 30. Z białego 
met, (Gloria srebro) goldinu 
lub stali rem. w podw. kop. 
K 35. 40, 50, 60. Skrzypce 
K 22, 24, 26. Harmoniki K 25, 
28 i w. Za zegarki 3-let. gwar. 


Wysyłka za pabr. Zamiana do- 
zwolona lub zwrot pien. 13311 


ow | 
| | 
spocyalny skład aparatów fo- 
tograficznych poleca świeże zą- 
pasv papierów i płyt, obecnie 
. . 
„lita Rufowskiego, 7 
U 
j(naprzeciw katedry). — Lwów, 
TOR 
D JE o o 
Wosk: k: ło wielkiego mia: 
«la ' stacvi zamienię 44 
dom. Restante Kraków. „Lata“ 
Markę dołącz! Tai 


Zakład dentystyczny 
Dr. Pileckiego znacznie rozs:c- 
rzony wykonywa mostki, ke 
ronki, plomby, wyjęcie zębów 
bez bolu Materyal przedwo- 
jenny, ceny amiarkowane. Przy 
większych zamówieniach ulgi 
w Ssplatach ratami. Lwów, Ba- 
tore o 4. 948 


BATERYE 
cisktr. „Miha“ 
a K 352i 3—, 
Latarki elektr. 
É kompletne po 

K 6'50, 7, 750, 
8'50 ł 14, ża- 
rówki elektr. po K 3'50 i3, 


Za |dzwonki elektr., cynk, salmiak, 


oraz wszelkie przybory elektr. 
ina składzie poleca Michał 
Hackel, Lwów, Kaźmierzo- 
wska 4. Wysyłka na prowin- 
cyę tylko za poprzedniem ną- 
desianicm gotówki. 305 


[POŁOŻNA Pichler, konce- 
Ssyonowana (23-letnia prak- 
tyka), przyjmuje panie na czas 
słabości pod dyskrecyą. Lcona 


POCENIU 


działa niezawodnie 


Czas udnowi 


ć przedpłatę! 


„Nie, 4276. 


ZDÓSŁUJ 


„GAZETA WIECZORNA" 


NOWOCZESNE 


ORLADLENIA CEOIELNAN 


Maszynydo cegjejń ido przyrządzania gliny 


Urządzenia transportowe 


wszelkiego rodzaju dostawia jako długoletnie spe- 
10680 cvalności 


budu. kinterschweigor, Ad. Blelchert 6 Co, 


.20. p. pady b. Wels Nr. 8. PSÓW 


KREDA 


(Bergkreigde, Schlemkreide) 


glina, okier, talkum, szpal, kaolin, etc. przy 

zamówieniach %agoncwych po przystępnych 
cenach do nabycia, 

SIG. SGHWEINBU: G, Wien I Canovagasse 7 
Talar. adr. „Esche“, 

O.eznani z działem tym zastępcy z l-a refe- 

rencyami poszukiwani. 151 4 


"3% GWARANCYA ZA SKUTER!:: 
je* 

Tysiąc Ustów da'ękotrynnysh jesi da przeglądn:qnia 

KREM iękny, &llny biust otrzymać moina przy użyciu 

MU ó dra RIXA, nod gwar meya nieszko lisy, bardz 

poszukiwany w kńżdym wieku, szybki, pewny skut k. 

Diywa alg wawnętrzn e. Jedyny krein uu biust który 

z powodu gwega komp sialania w aptekach I dro: 

e l gueryach fest do nabyci: ćbna pu zka Ró wielka 

/ a puszki, wystarczająca dia osisgnięci» skutku I 10 =: 
s*, Wysyłka ściśle dyskretna. — LABORATORYUM KO 
LK EMĘTYCZNE daga A. RIXA, Wiedeń 1X, Berggassa 17'S. 
Otrzymać można wef,vowie: wapłace Ruckers al Kra- 
kowsya. w ajieca M. Eitlngaru piac Go'uchowakch; w pe fumąryi 
S!ydot skiego; wperf. Rechana, Halicka 13; - Hraksasla u U iszuiew- 
skiego ul Floriańska. n Milaczewskiego pluc D: nninikañski: Reim & 
Co. Rynek 35; u Komorowskiege ul. Floryanska 25 u Ba'kneri, D n4 
ga4: Uniwersalny Magazyn Drobnara; w Tarnow a w dro gneryi Brach; 
sv Bielsun w drogueryi Poluczek, ul. Kolejowa, w Bialej w drogueryi 
1 anew=kiego, w Lublinie w perfumaryi Stankiew!ta; w Bres w w 
ur gueryi Lindsa Erbana, apteka «andę:a w Stryju! 4038 


Biuro gprzefaćj Wędia 


firmy 


GROSSINGER 


znajduje się obecnie 
przy ulicy SyKkstuskiej 43b. 


Zamówienia przyjmuje również biuro 
aprowi'acyjne SyKstuska 44. 


z Każda kob e 
GH niechaj czyta moje wys-ce zajmu- 
jącę wskazówki o nowacz snem 


pielęgnowaniu biustu 
Wypróbowane Hel nisy zwisaniu 
i braku pełni. 
Proszę wię udąć z oałem zaufaniem dą 
Idy KRrauqe 


Preszburg, (Wegry) Schanzstragse , 
Abt 13]. ~- Bezpłatnie. 14843 


PIECI 


aez ceerwonoió twąrąy | nosa, w 
azezki, zwieirzałą akórą, oraz wsaelkia wady cery zni» 


Q19 


14058 
wypryski, zmar- 


Na” kasja pod Ligię 34 zastosowaniu ad dawna zn!nę 
**,„*"J pasty Po-npadour ra A!'x'a. — Zupelną nieszkod i- 
A 4 wnóść p ręcza się EANA K 1 Wielką puaka K f'e- 
$ j” Dra A Nixa moke parlewe Puder płynny w kolorach 
N róż wym, hlałyrn, oraz cielsko kremowyn, jadan fakon 
K 4. „awyłki dyakrątna. Dra A. Rixe Kom, Lasoreto 


mm. Więa Œ Lua uorarznoda G/S. Sklady we L -owie v aptece S 
uchera uL Krakowaka, w apłaca M. Ftt'g zera plae Gołuch: wskich, 
w perfumery] Sładowakiego; w Krakowie w aptece Wiszniewskiego, 
pl Dominikański. Beim £ Cr Rynek :5, u Komorowskjøge, F:ory iñ- 
aka 33, u Racknera u. Diuga 4. Uniwersalny magazyn Drobnor!, 
w Taraowie w urog, Raraqba, w Reeszowia Dr g. Lindi nast w Bial- 
ku w draogueryl Polączka U. Kolejowa: w Blalej w drogueryi Tane- 

bł go. w Stryju apt. Lindesa w Lublinie w perfum. Stunkiawicza, 


Najlepszy surogat 


nadający się d> gruntownego czyszczenia 
jest 


Toalstow: mydło kwiatowe 


perfumowane, elegancko adjustowanę w kar onach, 
zawierających po 30 sztuk — kor. 20%—, franco 
za poprze nięm nadesłaniem gotówki. 


Josef Guckenthaler Q Co. 


Osijek, Slavonia. 31221 


Myszy, szez:1Y, KUSY, szwaby. 


Wyrób i wysy ka wypróbowanych, radykalnie ział jących A 
rodków «o iępienia, za które codziennie nadchodzą listy 


Przeciw szczu om i jmyszom n 5-—. — 


dziękczynne. — 
Szczegolnie silna pasta na szczury K 6'- 
gom i szwabom K 5—. — Tynktura na pluskwy K 2— 
Szczególnie silną tynktura na pluskwy „Prevasii" K 3'50. 
Tępiciel moli K %—, Proszek na owa v K. 1501 K. 8- 
Rozpylacz do teg K. t50. Tynktura na wszy K. 150. -- 
Maść na wsz da bydła K, % . Proszek na wszy w su- 
sagh i beiżnie R. 2e, TT nktura na wszy dla psów 
(szkodniki roślin) K 

Ke 


B=. 


—, Wysyłka za pobraniem. 


„Ungeziefer Vertilgungs Anstalt M. Jiinker. 


<agreb, 10), Petrinjska ul. 3. Kroatien”. 


NETOPE JEZ NE TARCAZZE 
WWIETZNY, liszaje, parci: 
à ay, italiji, 

usuwa najszybciej :irą Fleseha oryginalna. prawnie 
4 ochroniona „mast Skaboform', nie 
i rudzi, zupełnie bozwonna. Próbny Bik K J'e, 
duży słoik K S, porcya familijna K t2—, Bacz- 
ność na markę ocan „Skabofarm”. Główne składy: 


Lwów: Aptekarz 5 5. Hay: Kraków: Apteka nod 


Ñ Bialyn Orłem, Rynek główny A—B 45, Apteka pod 


E Złotym orlem Wili, Ehrlicha Krakowska 11, Przee 
M myśl. C. k obvodov, Aplęka M. Sętwarzu 

A Jurosław: Apteka nol Czarnym Orłogm Józel1 
Rohnma; Tarnów: Apteka Obwodowa J. Nieslo- 
łowskiego: Drohobycz: Apteka pod Opatrz- MA 
nością G. F. Tobiąszka: Kołomyja Apteka E 
Obwodowa Dr. Siefina Stenala; Nowy Saer: 
Apteka Marcina Gorzeckiego. Główny “skład dla 
Kzeszowa i okolicy: c. k. obwodowa apteka | 

"IV NENA u. 3 Mają; Stryj: Apteka apod ' 

y ska koroną” A, et a ŁEM 50 


|EUPvs I IĘ 


| 


LANT. IRMUS, PRAG I 


nowe i stare 


Kapel 


przez mole, wszelkię formy w każdej ilości 15031 


Bilekgasse 8, Telefon 5247. 
Energiczni zbięracze poszukiwani. 


SPECYALNYCH 


MAS: 


|dla kołodziejstwa i fa- 
brykacyi wozów, jako. 
też fabrykacyi rowe- 
rów,tartaków iobróbki 
drzewa dostarcza jako) 
3 specyalność firma: 

DUCAS Q Ca, 


| Wien, IV Moverhnisasse 16 b: 


saczka. D'CFSAY, WAGNER, LC RIS, MARLE 


łrzeciw stono- 


150. Tynktura na robaciwo w owocach i farzynach |E 
Proszek na wszy dla drobiu 


15182 


usze filcowe 


męskie i damskie, miękkie, niedziurawe i nieuszkodzone 


Str. 15. 


od 16 lipca o g. 7:30 wiecz. 4 BRIGTHON, tańce artystyczne. FREDY,- tajemnicza lalka. SIOSTRY CHRISTIAN, akt napowietrzny, 
3 MEIERÓW, operetka Stolza. PILT, cudowny pies. ARGENTENITTA, strz: 
W ni- ZOZ AW, ilkdzi | ie i święta - przedstaw. og. 4 i 7'30. Bilety są wcześniej do nab. w składzie papieru 5. Gabriela, K. Ludwiką 3. 15056 


NOŚĆ rzzą, ONOI 


mmaa KUPCÓW! 
Nada yczajna pzzczędność w gownodarstwie! 
Patentowaną, nader praktyczna i bardzo tąrią 


SZCZOTKĘ! 


DO SZOROWANIA 


| przewytszającą obecne szczotki ryżowe, dalej 
K SZCZOTKI ze zwykłej RYZOWEJ SŁOMY 
oraz tylko na zamówienie 


SZCZOTKI Z KORZENIA RYŻOWEGO 


MIOTŁY RYŻOWE 


ji wszelkie wyroby szczotkarskie poleca 
DOM KOMISOWY 


JUL. SZYMONOWICZ 


LWÓW, UL. KOŚCIUSZKI 3. 15030 


oprzedaż tyżkt hurt. dla kapcówi konsumów 4 


KREM TWĄRZOWY ZAMIAST PUDRU. 
a "rev; z wszelkim pudrem, który tylko zatyka poryi bez- 
w waiunkowo z czasem spowadowuje zmarszczki na lwa- 
rzy, Proszę używać 
Parłowago kramn pudrawaga dra A. Błx'a 
h owe bialym, różowym, kremewym. Krem pudrowy jant urzę 
LR n zbadany, pod gwarancsą nieszkodliwy. nie jea szminką. Pa- 
nla doatają po użrciu ga matową. dalikatną cerę; jast vn dla pia'ę 
gnacyi skóry i piękności niezr ownania dobry i auzcządny w użyciu: 
Próbna puszka K 250, duża puszki, wygłarczająca na 4 miasią © 
K 5. — Wysyłka ściśle dyskratna. Koam. laborat dra A klu'a, 
Wiedeń IX Lacklarergaase 60'S. 
Su lady wą Lwowia w aplace S. Ruckara ul. Krakowską L w aptece 
M. Wtingaru, pl Gołuchawskich, w PER S'adawaklego: Kra 
ków: apteka Wiszniewskiego, Fiaryańska 15: Miklssrowakiego piac 
Dominikański: Perfumerya Reim & Co Rynek 37: Drogueryn Karen 
row:kiego ul, Fiu.yań:ka 93; Eneknera, Długa 4: Magazyn uniwersal 
ny Drobnera: w Tarnowia w drogneryi Bracha; w Rzewowie Ting 
Linda spadl.; w Bie'aku w droguaryj Polaczek, u). Kolejowa, w Rae 
e w drogueryt Tinowskiego, w Lbalinie w perfum. Stankiewicza: 
w Stryju w aptece Landesa. 14337 


Zarząd masy Konkursowej 


=: niyn. ZTGAGNA POTROWICZA 


sprzeda w drodze ofe towej należ ce do masy 


iah:phę konstrukcyi żelaznych 


ora? odlewnię żelaza i metali, położo- 
ne na Zniesieniu, połączone torem prze- 
mysłowym z siecią Kolei żelaznych. 


Obszar realności fabrycznych wynosi oxoło 
9.000 ms. 

Bliższych informacyj co do inwentarza, ob- 
ciążenia hipotecznego itd. udzieli kancelarya za- 
wiadowcy masy adw. Dra Józefa Ulama we 
Lwowie, ul. Kołłątaja 12, w godzinach popo- 
łudniowych między 4 a 6. 

Przedmiot sprzedaży oglądać możne w r I. 
powszednich za uprzedniem zgłoszeniem się u za- 
wiadowcy. 

Oferty wnosić należy zaopatrzone wę wa- 
dyum w kw cie 30.000 koron 'do rąk zawiadowcy 
masy najdalej do końca sierpnia br. 

Oferta iąże oferenta do końca września br. 

Zarząd masy gas rzega sebie prawo uwzglę- 
dnienia i niższej oferty oraz odrzucenia wszyst- 
kich ofert. 
| Oddanie w posiadanie nastąpi w 4 miesiące 
po L% sin ofe ty. 736 


Adw. Dr. Ulam. 


Prenumeratę na „Gazetę Wig- 

czorną* i „Poranną', zaczy- 

nać można w Każdym daiu 
miesiaca g 


Str. 16 „GAZETA WIECZORNA", Nr. 427b 


zek ASFALTOWĄ DO KRYCIA E er I SZPAGAT PAPIEROWY 


oleca firma D e 2 NATAN WEINREB Lwów, ulica iaźmierzowsiia liczba 47. 
A 208 TELEFON 586 PAEAN AE TN 


DLA ODBUDOWY: 


ŻA | WAPNO, CEMENT, GIPS, CEGŁY, DACHÓWKI 


JJam LE Wi MAS pn 1w 
- Lwów, ul. Andrzeja Potockiego 58. 


e Biuro architexfoniczna i przedsiebiorstwa Fabryczne 6 przemysłu b'dowlaneno. PIĄ 
HJ Odbudowuje: BUDYNK! DWORSKIE, GOSPODARSKIE i MŁYNY: JE 
| Osuszanie termiczne budynków, Wykonuje w własnych fabrykach | 3 8 
| WSZELKIE ROBOTY STOLARSKIE Z OKUCIEM, PIEC” | KUCHNIE yi | 
HI KAFLOWE, PŁYTKI GLAZUROWANE do wykładania ścian i krawęż- Bi Z i 
jj niki dla ochrony murów, SCHODY i PŁYTKI POSADZKOWEĘE 2 sztu- a. ` BRACIA MUND 
HJ cznego granitu, FASADY z sztucznego kamienia i „TERRA PATRIA” BR | "YI SAN. LWOW, SYKSTUSKA 23. 
Ą 5136 C:GŁA WŁASNEGO WYROBU. SZĄ R TELEFON 870. | 


BESKŁAD MATERYAŁÓ w BUDOWLA n YCHEN [Ea GR eq. 


STAPILIE KAOCZOKONE T E C HNICY 


d Ô t 
TABLICE 01.2 o pomiarów zostaną zaraz przyjęci. 


POZ ; Zgłoszenia 19. i 

| STANISŁAW AB ol... b” l wykonuje najtaniej 14124 £ J. C. do Administracyi. s1 
„LWÓW, KAROLA LUDWIKA * 11 PORÓW z — e e 

WŚ (naprzeciw pomnika Sobieskiego. ANman ii : y D. WEISS, RYTOWYIK 
; aen D, aAA O. A LWÓW, SYKSTUSKA 13 


à 


4, CUPEK, PAFA, ASFALT, PIECE POSADZKI, 
Sa RURY. KLOZETY. ŁAZIENKI, ORAZ 
; A WSZELKIE MATEBYAŁY BUDO- 


WLANE i WODOCIĄGOWE. 


za Różow: lica i wargi naturalnej piękności przy 
p” „, 44 użyciu Dra Rix'a jedynie dobrego i pod gwarancyą 
j7 7 nieszkodliwego środka „Rosenthau' (nie zmywa- 

- r^ jacy się), Nie do poznania mimo świetnego skutku. 
m OGAE RADE) 1 flakon kor. 350. Ko . Dr. A. Rix'a preparaty Wite 
O ZO ZE TTE OOO ZZO WZORZE deń rx. Lack ererzasse 6/8. Wysyłka dyskretna za pobraniem 
A . 41.3 lub nad 'słaniem z góry należytoćci, — Składy we Lwowie: 

Udz. skład. Towai zystwa SPOZ. Rypeńskiego K O tal każdej iloś i Apteka Ruc era, Krakowska 1; apteka M. Ettingera, pi. Go- 
i Słobody Dubeńskiej w Rypnem p. Perehińsko upuję stale w kazdej Ilośc łuchowskich; apteka pod Aniołem Rafaelem; Perfumerya Sia- 
kui ' za dowskiego. W Krakowie: apteka Wiszniewskiego, Floryańska; 

poszukują S | FARY NE Miklaszewski:go, pl. Domiaikański; Rain & Co, Rynek 35; 

urzędnika lub urzędniczki WN | pre i Beckner, a +; Mogazyn 
AA rachunkowoścladh |skoteż w prowadzenia maad | czpukach, fakże świece oraz odpadki stearymy |p sran a, Doba a ae „Rye Paca 
eneg oira ożia uj uolez w prowadzeniu iag ijświec. — Oferty uprasza się nadsylag do firmy rya Pollaczkk, Bahnstrasse. W Binej: Droguerya Tanewskie- 


kupieckich. P. i jęcia. Ą : a 
T EA EEE a e Pem „indicator“, Ciemische Fabrik, Budapest V. Poz- go. W Lublinie: Perfumerya Stankiewicza, W Stryju: apteka 


kow nadsyłać pod adresem Zarządu. 15169ls nvi-ut. 4. 15121 | Landesa. 14959 


AL 


FABRYKA WYROEÓW i 
METALOWYCH I AKUMULATORÓW 


Wschodnio-austryazki 


Własność Krajowego Funduszu Inwestycyjnego - 
LWÓW — LEWANDÓWKA 
dostarcza każdego rodzaju śruby. 
naśrubkiinity, w rzczeró ności śruby 
F do pługów, do zaw as ctr. 
ją Ceny konkurencyjne. — Termin dostawy krótki. 


i Przemysłowy 
„Ostbank* 


Czerniowce. Ul. Pańska (Herrengasse) 2. 


Wschodnio-austryacki Bank Agrarny i Przemysłowy > 
w Czerniowcach, ko s G Eo że kn Meck" LO I OU o dwie. Skala MCK 

czął swe czynności w domu „Bellevue“, przy ulicy » ; BrE INE, 

Pańskiej | 2. | Czas odnowić przedpłatę! ! 

genie Ana ZZ O NOREK |22MA 

Już nadeszły piece 


AUTOMAT 


dające 50%% oszczędności na opal, grzejące bez przerwy 

dzień i noc przez cała zimę, a wskutek tego utrzymują stałą 

temperaturę i nadają się do hygienicznego ogrzewania szkół, lo- 
kali publicznych i prywatnych mieszkań. 


Magazyn zaopatrzony w wielki wybór ws elkich typów od najprostszych do 
najwykwintniejszych, mo ących służyć za ozdobę każdego salonu. 


Wyłączne p zedsiębiorstwo i skład fabryczny dla Gacicyi: 982 
UYŁACLYSŁKAWYA W A GNER 
we at a ul Łyczasowskia 1l. 5, parter. 


Zares działania obejmuje: 1 [p 


Wszelkie gałęzie interesów bankowych i Kantoru 
wymiany. 


Finansowanie handlu, przemysłu i rolnictwa. 


Wydawanie asyśnat Kasowych i Książeczek wkład. 
Kowych, opiewających na okaziciela. 


Przyjmowanie wkładek na rachunek bieżący. 


Korzystne opro:entowanie 
wkł= dek. 763 


E R is z 
Sortie „Spółki akcyjnej wydawniczej". xadak'nr naczelny r. ROUER HATFAGLIA. 
(«xd Spułki drukarskie] Prasa", ul Sokola 4 Zastępca redaktora naczelnezo t reduktor ourowieuziamy J-KZY nONARSKE 


